
mOK  VUL Nr. Z55 (2 1 6 5 ) *

PRZEDSTAW SCI ELSTWA

W l i M  S
RedaKcjr i .Ttnłatracja. V'flno Ad. Mickiewicza 4, otwarta od 9 do 4. Telefony:

r 1« I 9
Redak ’ji 17-82, artmjnfstrecji 228 drukarni 282.

JEtóBASGWięi36 — af. SaptyitótegOi ~  ii łl ndt
{PJTNiSAKONiB — Esfct
SEASŁAW ■ - &sł$giMiiifi SS-ws JLaf‘<
OARKOW1CA 'Potasie) — Księgarnia K, l&dłnamlfctes;* 
0UK32TT — Bufa* IfSejewi 
“ ĘBOKls? — «L B*mkowa, W. Wlbflr*mierww.

«-SODt O — Kt%aS£wa taw* J?aayu.
"SOI fOE)ZIfc:j — Dworzes feolejcwy — K. Szzarzytsk 
•7W1EKSBC — .'iklep tytonia w y ? *w i~rzyielti.
KLSSCK — m & p  Jedaosć".
;.5f>A — tii SKwaWra !3, 8. MatesM 
5im.cftPT.swr> 'MęfFrais jfcudr

YUSiWIEŹ — uL Ratuszowa, E J ę g a m a  Jaiwińskiego, 
NOWOGRÓDEK —  kiosk St, . ( ich,isk;e£ 0.
W. 4WIĘC1ANY —  Księgarnia T-w a „Ruch".
GSZAUANA — Księgrr- ia spóidz. Naucz.
PIŃSK — Księgarni Polslr* -  S t  Bcdnarslc 
POSTAWY — Księgarni? Pol. Macierzy Szkołnel.
8TOŁPCE — Księgarnia T -w a „R -ca1.
ST. ftWięCIĄNT —  ul. Rynek 9 N Tarasiejsk.
'VILE]KA POWIATOWA —  ul. Mickievricza 24 F. Juczrwaks, 
WARSZAWA — T-w o Księg. Kol. „Ruch".
WOLKOWv SK —  Księgam a T-w a „Ruch".

P3ENUM ER4TA miesięczna z  odniesieniem do domu lub z 
przesyłki, pocztową 4 zL, zagranicę 7 zŁ Konto czekow e H.K.0 
Nr. 80259. W aprz ,iU ży uetaL cena pojedyńczego numeru 20 gr.

Oolata oocztcw a nlsrrawwut ryczałtem.
Redakcja rękopisów ale zamówionych nie zwracc \dm lni stra­
cie ni- uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszę*.

CENY OGŁOSZEŃ, wiersz mkimetrowy yednoszpaltowy ■* srrome 2-ej 1 3-ej 40 gr. Za teksten* 15 groszy. Komunikaty r'ra? 
nadesłane mimr.eti 5fl gr. Kronika "fcidamowa miUme>r i>0 gr. W numerach świątecznych oraz z orowincii o 25 proc. di ozej. 
Zagraniczne 50  proc. drożej. Ogłoszenie cyfrowi i tabelaryczne o 50 proc. drożef, Administracja nie p-zyjmuje zastrzeżeń co do 
miejsca. Terminy druku m og , I >vć p-zez Administrację zmieniane do* (dnie. Za c,osł arczenie numeru dow odow ego 20 groszy.

te laik te wypadki zbliżaj* s ię  T 3 T fl 1Ł' li U!(ii?rZył SHil.llt!
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warszawskit go korespondenta, wska- ny w tym pierwszym ancie życia pań- 
żujący, że p. marszałek Daszyńrki stwa polskiego, który się nazywa

grają endecy. Można do nich zasto­
sować przysłowie, że kłamstwem 
świat przejdziesz, ale nient nie po-

lak się rer.rcłfat kryzys
całkowicie stracił panowanie nad sobą. konstytucją 17 marca Potrzebny jest wrócisz. Szeptali, insynuowali, kłamali:

dru-Zaterasowuje wejścia do Sejmu, za- im ten efekt poto, aby w akcie 
biera bilety, przemawia do woźnych— g m, który się będzie nazywał 
jednem s ło w e m  gra swoją rolę Al- stytucja oktrejowana" na ten 
m aniora zapowietrzonej Grenady par- się powołać. Chcą teraz zejść ze sce 
lamentaryzmu polskiego. Zarządzenia ny w możliwie jaskrawy s p o s ó D . Ni- 
pana marszałka Daszyńskiego m ają  czem nie ryzykują, bo wiedzą, że ich

worania o rewolucję, któremi grożą, 
pozostaną zupełnie bezpłodne. Mogą 
więc schodząc ze sceny nieść przed 
sobą swój kult do „nieodpowiedzial­

nie wierzcie Piłsudskiemu, bo to ie- 
„kon- wica, to socjalizm". Dziś staną po 
efekt dwóch stronach barykady Jobón Pił­

sudskiego i obóz lewicy. Gdzież są 
endecy? Czy przypadnie im nędzna 
rola ciurów lewicy, ciurów na lewi­
cowym hinterlandzie, czy tylko jesz­
cze nędzniejsza, mizerniejsza, podlej­
sza rola biernych świadków jakichś 
pętających się w tym dramacie . pol­
skiego życia „lisznich liudiej ‘.

P ołóg kobiety jest boleśniejszy od

w y r a ź n ie  prowoKacyjny cnaiak- 
ter , odmowa rozmowy z Prezyden­
tem Rzeczypospolitej stawia p. mar­
szałka Sejmu w kolizji z tą samą 
konstytucją 17 marca, której tak niby nego frazesu", 
broni. Marszałek Sejmu nie powinien Z całą świadomością powtarzamy 
według konstytucji 17 marca dykto- jeszcze, że wielkie dziejowe wypadki
wać Głowie Państwa, kego ma p'zyj- nadchodzą. Konstytucja 3 rriuja przy- innych po ogów, a jeunak rodzi się 
mować u siebie, a kogo nie. Jeśli szła zapóźno. Zaprojektowała silną człowiek,, istota doskonalsza ponad 
marszałek Daszyński został obiażony właazę, ale miało to juz znaczenie stworzenia 
przez Marszałka Piłsudsiciego, to tem- tylko ideowego testamentu. PolsKa

upadła pod naporem siły zewnętrznej.
Dziś z radością stoimy wobec możli­
wości zbudowania silnej władzy 
wbrew warcholstwu 1 doktrynerstwu 
wewnętrznemu.

Najgłupszą oczywiścfe rolę ode-

niemniej powinien na wezwanie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej przybyć do 
niego na konferencję z premierem 
i zastępcą premjera Marszałkiem Pił­
sudskim. Marsz. Daszyński sam zry­
wa nici wiążące obecny stan Polski 
ze stanem legalnym. Odmawiając Pre- 
z> demowi Rzeczj pospolitej popełnia 
pierwszy krok quasi-rewoiucyjny brc-

tego świata. Bolesny i 
ciężki iest proces narodzin naszego 
przyszłego życia konstytucyjnego. 
Miejmy nadzieję, że dlatego ^właśnie, 
wśród walk i przeciwieństw (.wyklute, 
orle pisklę wielkich traaycyj poprowa­
dzi nasze państwo ku mocarstwowej 
potędze. Cat.

WARSZAWA, 4X1 (tel. wł. S łow a). W Sejmie d z iś  od ra n a  n a p r ę ż e ­
n ia  n e r w o w e  v /z m s ta  z g o d z in y  p a  g o d z in ę , sy tu a c ja  z m ie n ia  s ię  n iem a l c o  
p a rę  c h w il, a  p e w n e  s p e c y f ic z n e  z a r z ą d z e n ia  m a rsza łk a  D aszjyń sK iego  w e w -

niąc konstytucji 17 marca, sam wpada n£̂ rz s ejmu potęgują jeszcze nastrój oczekiwania i zdenerwowania. Warto
w kolizję z tą konstytucją.

Zarządzenia marsz. D aszyńsk.tgo  
czynią wrażenie, ze i cn chce się 
oprzeć na sile zbrojnej, na swjjcj 
„straży marszałkowskiej". Nie lubimy 
pisać lekceważąco o  przeciwnikach* 
zwłaszcza w wigilję bo u. Ale te za­
rządzenia są przecież śmieszne. Po 
raz setny SDrawdza się przysłowie 
„od wzniosłości do śmieszności" jest 
tylko jeden krok. Po tych wszystkich 
gestach poznajemy jednak tego same 
go Daszyńskiego, który sweją socjal­
demokratyczną karjerę budował na 
gesnch  krzykliwych, pustych, niepo­
ważnych.

Jesteśmy świaaomi wagi wy­
padków politycznych, które nadcho- 
dią, Przez całą sesję sejmową 
pisaliśmy na tem miejscu „Kro­
niki sejmowe". I wykładaliśmy tutaj 
własną tezę o  charakterze stosunków  
pomiędzy Sejmem a Marszałkiem Pił­
sudskim. Grupa pułkowników B. B. 
pchała do „rozgrywki" od pierwszego 
dnia, od chwili, kiedy wybrany na 
marszałka był nie Bartel, lecz D a­
szyński.— Kto ostrość tycn stosunków  
łagodził, kto starał się zmiękczyć sto­
sunki pomiędzy rządem a Sejmem?— 
Kto był głową, sercem i sprężyną

ijauwazyć, że ze strony rządu daje się zaobserwować tyiko spokój a cały sze  
reg nerwowych, konwulsyjnych niemal ruchów wykonywanych jest w Sej­
mie. Sytuację njajiepiej zobrazuje chronologiczny przegląd wydarzeń dnia 
dzisiejszego.

O gouzinie 10.30 rani u marszjałka Daszyńskiego zgłosu się adjutanl: 
osib isty  Pana Prezydenta. Rzeczypospolitej z listem. Zgromadzeni licznie w 
kuluarach posłow ie w jednej chwili pod wpływem podenerwowania ukuli 
pugłoskę, że list zawiera dekret o odroczeniu sesji Sejmu na dni 30. Okazaio 
sie jednak, że tekst listu jest inny a mianowicie:

WARSZAWA. 3-Xl 1929 r.
P a NIE MARSZAŁKU SEJMU.

Ponieważ przypomniałem sobie, że w rozmowie, którą mijałem z  panem dziś 
o godzinie 12 w południe nie dałem formalnej odpowiedzi na list Pański doręczony 
mi tegoż dnia o godzinie 11 przeto obecnie zawiadamiam pana marszałka: oświad­
czenie Pana zawarte w wymienionym liście, iż „Pan na konferencję nie przyjdzie 
o ile miałby w niej wźjąć udzał Marszałek Piłsudski" muszę uważać jake odmowę 
ze strony ańskiej chęci wyjaśnienia zajść z dn. 30-paźdzu mika r, b, w ten sp o­
sób w jaki Mu to w  liście z dn. 31 październik? b. r. prooonowalem.

(— ) Ignacy Mościcki.
Wkrótce pc otrzymaniu tego listu maia/iałek Daszyński zebrał prze­

wodniczących klubów opozycyjnych na konferencję. W naradzie nie brali 
udziału przedstawiciele klubów' B.B. W.R., P.P.S. fr. N.P.R. lewicy i grupy 
posła Stępińskiego.

Na zebraniu tem marsjząlek Daszyński przedstawił przebieg wypadków  
ostatnich okazując wedle wrażeń obecnych na posieuzeniu wielkie zdenerwo­
wanie. Zgromadzeni prezesi klubów uchwalili jednomyślnie po wysłuchaniu 
marszałka D aszyńskiega że ,solidaryzują się z jcgjo zarządzeniami i oświad" 
cjetdami, poczerń marszałek Daszyński polecił kancelarji sejmu teiegraficz-S 
nie zawiadomić posłow, że wyznacza posiedzenie rta jutro t. j. ma wtorek 5 
b. ni. o zupełnie niezwykłej porżę, dotąd nie piaktykuwanej bc na godzinę 
12 w południe.

POSIEDZENIE SENATU ODŁOŻONE.
Jednocześnie z  kangelarji marszałka senatu prof. Szymańskiego za­

komunikowano, że Dosiedzetrie Senatu wyznaczone na środę najbliższą zosta 
je odwołane a  termin najbliższego posiedzenia Senatu wyznaczony został na

Przygotow ania marszałka Daszyńskiego
Ma'sz&łek Daszyński w międzyczasie zajął się sprawami perządko- 

wemi na terenie Sejmu, wydając cały szereg wprost panicznych zarządzeń. 
Na jutrzejsze posiedzenie przez biame główną woIpo  będzie wejść

taKi
pie-

marsz. Daszyńskiego. Był to 
właśnie opór,— opór, który daje 
rzyna cięciu szabli i uaerzeniu kuik 

1 przyszedł wreszcie artykuł Mar- 
szałsa  ..Gasnącemu światu" i rozer-

ugody? — D aszynsgi.— Dlaczego?—
Dlatego, że jako socjalista chciał rato- wtorek 12 listopada, 
wać socjalizm i socjalistyczne rriiaz- 
maty w naszem życiu państw'Owem 
tą ugodą z Piłsudskim, przeczekaniem 
Piłsudskiego. „Najgorszy opór jest 
opór ciał miękkich"— pisałem wifle

* W -0 posłom  i specjalne posterunki sprawdzać będą legitymacje wszystkich 
posłów nawet tych, Których strażnicy marszałkowscy osobiście znają. Dzien­
nikarzom stale w Sejmie pracującym polecił marszałek Daszyński przyjść 
jutro przez specjalne wejście podziemne od strony hotelu sejmowego. Żad­
nych biletów na galerję dla publiczności Kancelarja Sejmu nie wydaje. Mar­
sa ałek Daszyński wszelkie bilety zabrał i na galerję mogącą pomieścić 400 

wał tę pierzynę. Marsz. Daszyński o s^jj Wyda> tylko osobiście 25 biletów. Następnie zwołał marszałek Da- 
zosto zdemaskowany w swojej ugo- s^y^sk,- wszystidch sejmowych woźnych ora? strażników marszałkowskich 
dowej taktyce i jednym silnym i m j szo feró w> d0 których w ygłosił półgodzinne przemówienie zakazując im 
praw iw ie  m ęsk .^ c  a .enia odsta- najsurowiej wpuszczania do Sejmu wszelkich osób, którzy nie potrafią się 

>z< , m ^ico c dostatecznie wylegitymować. Oprócz tego rozdał marszałek Daszyński woź-
po tycznych. Marsz. Das. .r  mu' nym j strażnikom specjalnie przez siebie opracowany regulamin po­
siał się odegrać już w zupełnie innej rządkowy.
roli. Porzucił repertuar „tajnego dv- p0 zmobilizowaniu w ten sposób służby Sejmu marszałek Daszyński 
p lo m a t]  “ dziś chce odegrać K ereń- w ysłał list do Prezydenta Rzeczypospolitej, w którym donosi, że w ubieg- 
sk ego,— m; tar nego ideowego wo- ją niedzielę przybył na 2am tk ażeby poinformować Prezydenta Rzeczypo- 
dza o p o zy c , , spolitej o przebiegu demonstracji of cerów w Sejmie we czwartek. Odnośnie

Nie uda mu sfe ta Klereńszczyzna, proponowanej konferencji wspólnej z Marszałkiem Piłsudskim, pisze mar- 
b o  nit jest związana z  ż a d n ą  realną szafek Daszyński, iż konbrenejf tej przeszkodził Marszałek Piłsudski, 
p o tr z e b ą  pańslw a _ D C isk ,cg o , narodu jen  sposób zakońcf:ył marszałek Daszyński swój azień p .z y g o to -
polsi 2g j, ludu polskiego. Rewoiucji wa  ̂ do posiedzenia jutrzejszego, 
w Polsce przeciw obecnemu reżimu
wi nie bęazie. Nikomu nie jest ona 
potrzebna. Nikt o  rewolucji nie myśli. 
Panowie, którzy jutro będą się doma­
gać powrotu do konstytucji 17 marca 
wiedzą, że ten powrót jest niemożli­
wy. Konstytucja 17 marca przewiduje 
rząd oparty na większości paiam en-

f - iS iń b s ra  ffUwu B. 3 . W. E.
WARSZAWA 4 XI. (tel. wł. „Słowa") Prezes płk. Sławek wyznacz;! 

posiedzenie Klubu BBWR na wtorek o  4-tej popołudniu względnie zaraz 
po posiedzeniu Seimu.

H c m k m i i  o  u a u i M l M  P o l s k i
LONDYN, 4 XI. PAT. Zapytany w Izbie Gmin o powody podniesie-

tarnej. Tej większości parlamentarnej n*a poselstwa angielskiego w Warszawie do rzędu ambasady minister Hen- 
niema. O co t»m n a n o m  c h n r W —  d( rson oświadcz*!, że Polska jeM jednem z największych państw w Euro- 
N  p e ł ń * , ,  P,e Pcd względem obszaru, jak i liczby mieszkańców, Warszawa zaś

y» tylko o  zględy petsonalne. jest W3żnym ośrodkiem politycznym, gdzie wkrótce zostaną ustanowione, 
Roprostu chcą on i ła d n ie  jego zdanfem, ambasady innych państw.

Paryż, 28 października
Dziiś,1 siódmego dnia po obaleniu 

gabinetu Briand‘a, me ma jeszcze Fran 
cja nowego rządu. Niewiadomo także, 
czy go będzie miała jutro. W  każdym 
jednak razie zainteresuje czytelników 
p’ara infornracyj na temat genezy obec­
nego kryzysu, oraz jego rozwoju.

Przedewszystkiem odrzucamy tezę, 
że kryzys z 22 b. m. byl niespodzian­
ką. Nie dla wszystkich w każdym ra ­
zie. Socjaliści i radykałowie już od 
dwuch miesięcy przewidywali, rozbi­
cie się w,ększości centrowo-prawico­
wej na gruncie polityki zagranicznej i 
wszystko czynili aby kryzys nastąpił. 
Mieli niewątpliwie w rządzie sojuszni­
ka, a był nim sam p. Briand... Na kon­
gresie radykałów w Reims pos. Montig- 
ny, główny interpelator z 22 paździer­
nika, wyraźnie powiedział, że upadek 
gabinetu „to nie zabójstwo, a samobójr 
stwo". My dodajemy, że owe „sam o­
bójstwo" zostało spreparowane po to, 
aby uratować politykę „likwidacji 
skutków wojny" i zapewnić p. Briand‘- 
owi nietylko portfel spraw zagranicz- 
tny-ch w przyszłym g’abinecie lewico­
wym (taki przynajmniej był plan spis­
kowców), ale również większość lewi­
cową dla ratyfikacji układów haskich.

1 trudno naw et mówić o „spiskow­
cach" skoro p. ip. J. Paul-Boncour i E J  
ward Daladier publicznie cel spisku 
dwa miesiące temu z’apowiedzieli.

W  tych warunkach d o s . Ludwik 
Marin, szef prawicy, który pociągnął 
za sobą 37 głosów prawicowych prze­
ciw gabinetowi, albo popełnił wielki 
błąd, albo wszystkich graczy „przechy­
trzył". Dziś jeszcze nie wiadomo co o 
tem sąuzić. Popełnił błąd jeśli gabinet 
lewicowy zostanie utworzony ł znaj­
dzie większość; wszystkich „przechy­
trzy}" jeśli dostarczył Prezydentowi 
snosobnosci wykazania, że punieważ 
gabmet lewicowy jest niemożliwy, prze 
to tworzy się igabinet centrowo prawi­
cowy ale już bez p. Briand‘a..

Tymczasem toczy się ta pierwsza 
-część gry konstytucyjnej. Ponieważ w 
większości antyrządowej z 22 paździer­
nika na 287 głosów było kartek lewi­
cowych aż 236, przeto j’asnem jest, że 
p. Doumergue, musiał przedstawicielo 
w i lew'!cy powierzyć misję utworzenia 
nowego rządu. Mógł się wahać -komu: 
radykałowi czy socjaliście? Owym ra­
dykałem mógł być przedewszystkiem 
prezes partji p. Edwrnrd Daladier. Ale 
jego mandat kończył się właśnie, a dn. 
24 b. m. zbierał się wr Reims kongres 
radykałów; wiadoment przytem było, 
p. Herriot wielką miał ochotę z pow ro­
tem zostać prezesem ipartji... Atoli w 
celu zamanifestowania solidarności Dar 
tji, pod dużym n’aciskiem sen. Maury­
cego S arraufa  zarazem na pierwszem 
posiedzeniu kongresu, wbrew porząd ­
kowi dziennemu, p. Daladier został 
przez aklamacje okrzyknięty prezesem. 
Zawiadomiony o tem telefonicznie p. 
Doumergue wezwał p. Daladier‘a Jo 
siebie nazajutrz rano- (25 b. m.) po­
wierzając mu misję utworzenia rząJu.

Decyzja Prezydenta wywołała pew­
ne niezadowolenie w  łonie klubu socja­
listycznego. Przyjaciele p. PauFBon- 
cour‘a uważali, że on miałby większe 
szanse stworzenia szerokiej większości 
lewicowej. I my zresztą jesteśmy tego 
zdania. P. PauTBoncoui jest osobisto­
ścią wybitną i cieszy się dużemi syn r  
patjami w centrum izby; ńawet na pra­
wicy ten i ów wyraża się z  uznaniem 
o jego charakterze. Ale sam p. Boncour 
wezwał swych kolegów d o  wielkiej 
wstrzemięźliwości i spokoju w imię 
„koniecznej jedności lewicy". Jego de­
klaracja ukazała się w prasie wieczo­
rowej 25 b. ni., a już rfazajutrz rano 
„Ouevre“ podało odDowiedź... z Reims 
Mianowicie p. Kamil Chautemps, wy­
bitny bardzo radykał, mówił:

—  Mamy nadzieję, że p Dala- 
dier‘owi się uda. Ale gdyby stało się 
odwrotnie, p. Paul- Boncour (jeśli p. 
Doumergue go wezwie) może być p e ­
wien naszego poparcią...

Naradziwszy się ze swymi przyja­
ciółmi radykałami w Reims, p. Dala­
dier wrócił do Paryża i dnia 26 b. m. 
oświadczył Prezydentowi, że misję u- 
tworzenła rządu przyjmuje. Zaraz p o ­
rem wystosowhł do p. Leona Bluma, 
prezesa socjalistycznego klubu parla­
mentarnego, list z prośbą o w spółpra­
cę i „partycypacji" . Tegoż wieczoru 
odbył p. Daladier z socjalistami długą 
naradę w przedmiocie programu nowe­
go rządu, oraz jego -składu. Nazajutrz 
w  południe (27 b. m.) klub socjalłstycz 
ny 36 głosami przeciw 12 zgodził się 
zasadniczo na ,jpartycypację“ ale pad 
warunk em, że stanowisko to zatwier­
dzi rada narodowa partji. która zbiera 
się w Paryżu dziś wieczorem. Dodać 
należy, że socjalistyczny klub parlamen 
tam y liczy 101 posłów i 15 senatorów, 
a zatem naw et połowa jego członków 
nie brała udziału w glosowaniu. W ia­

domo, że przeciw „partycypacji" w y 
powiedzieli się prezes klubu Leon 
Blum, oraz sekietarz partji Paweł 
Faure.
r W  każdym razie uchwała klubu 
była dla p. Daladier‘a sukcesem.

Paryż, 30 października
P. Daladier zrezygnował dziś rano 

z utworzenia gabinetu, czyli z odbudo 
wy kartelu lewicy. Nigdy nie wierzyliś­
my w tę możliwość w obecnych w a ­
runkach i -przy o-becnymr składzie Iz­
by. Niejednokrotnie to stwierdzaliśmy. 
W arto jednak opisać wypadki dwuch 
dni ostatnich bo mogą one mieć pew­
ne trwałe skutki polityczne.

Jak wiadomo socjalistyczny klub 
parlamentarny wypowiedział się więk­
szością głosów za udziałem. Ale uchwa 
ła klubu sprzeczna była z dotychczaso- 
werni postanowieniami kongresów: mu­
siała ją więc zatwierdzić rada naroao- 
wa składająca się z delegatów federa- 
cyj prowincjonalnych. Nic dziwnego, 
że posłowie socjalistyczni są w  więk­
szości zwolennikami uczestniczenia w 
rządzie: wszak mamy tu do czynienia 
z „politykierami" bardziej ambitnymi 
niż ooczciwi „towarzysze", którzy ich 
wybrali. Ci ostatni niebardzo się zna­
ją na „cienkościach" wielkiej polityki, 
bardziej na serjo biorą socjalistyczne 
hasła i lepiej czują n'astroje mas. To 
też po dwuch długich i burzliwych por 
siedz-eniach w południe 29 b m., rada 
narodowa postanowiła odpowiedzieć 
negatywnie na ofertę p. Daladier‘a. Od­
powiednia rezolucja przeszła 1.590 
mandatami przeciw 1.451; rezolucja 
powtarza, iż partja socjalistyczna „za 
wsze jest gotowa wziąć na siebie bez­
pośrednią odpowiedzialność z‘a rządy 
czy to sama czy z poparciem innych 
grup lewicy."

Powvższa uchwała była ciosem dla 
p. Daladier‘a. Oznaczała on’a niepowo­
dzenie jego misji i wywołała w kołach 
radykalnych duże niezadowolenie. Za­
miast zańaz udać się do Prezydenta i 
złożyć powierzaną mu misję, p. Dala­
dier próbował jeszcze sklecić gabinet 
bez socjalistów, ale z p. Briand‘em. Tu 
trzeba zaznaczyć, że nawet na wyp'a- 
dek zgody socjalistów jego gabinet nie 
miałby zapewnionej większości, ze mu­
siałby jeszcze zapewnić sobie poparcie 
nietylko centrowej gruDy p. Loucheurta 
(„lewica fadykalna"), ale nawet paru 
„republikan lewicy", czyli gm py Tar- 
dieu —  Maginot. Kiedy wczoraj po po­
łudniu p. Daladier zapytał p. Brian-dta

czy ten r ie odmówi udziału w gabine­
cie radyk'alno-centrowym bez socjali­
stów, b premjer udział swój obiecał 
nie kryjąc zresztą, że ta nowa próba p. 
Daladierta jest trudniejsza od poprzed­
niej. No, bo p. Daladier zawsze był 
przeciwnikiem „koncentrac ji"^  'a' teraz 
chciałby „skoncentrować"...

N;e bardzo dziś wiadomo, Kto tu 
kogo chciał „w ykiw ać"? Czy p. Dala­
dier usiłował zachować na przyszłość 
możliwości współpracy socj’alistyczno- 
radykalnej i zwalić odpowiedzialność 
za niepowodzenie swej misii na p. 
Briandta? czy też ten ostatni chciał 
ośmieszyć nieco p Daladier‘a 'aby zy­
skać sobie względy grup centrowych i 
wejść do następnej kombinacji? Dość, 
że wczoraj wieczoiem p. Daladier 
oświadczył iż gabinetu stworzyć nie 
może, bo p. Brtand sie wykręca, zaś p. 
Brtand zaraz temu zaprzeczył dodając, 
że gotów był wstąpić do gabinetu ra-' 
dykalnc-centrowego, jaki p. Daladier 
zamierza! sformować po odmowie so ­
cjalistów...

W  sumie sytuacja po ośmiu dniach 
kryzysu jest następująca:

Pomiędzy radykałami i socjalistami 
którzy 22 października głosowali ra­
zem jak jeden nąż, są dziś kwasy; p. 
Daladier, który do wczofaj prowadził 
swój manewr bardzo dobrze, z pozora­
mi wytrawnego gracza i człowieka z 
charakterem, potknął się w spotkaniu 
z d. Briand‘em, co zresztą i pozycję 
tego ostatniego n'a lewicy osłabia; zo­
stało udowodnione, że odbudowa kar­
telu lewicy w tej Izbie jest niemożliwa.

Dziś przed południem Prezydent 
Doumergue wezwał do siebie p. Brian­
dta i jemu powierzył misję utworzenia 
gabinetu. Nie było to posunięcie b ar­
dzo logiczne, bo przecież p. Briand 
osobiście poniósł w Izbie porażkę Ale 
snać ten zręczny gracz sam czuł, że 
znajdzie w grupach dość jako premjer 
pooarcia i polecił prezydentowi sen. 
Clementelta, umiarkowanego radykała, 
b. ministra finansów w gabinecie He- 
rriotta. P. Clementel misję przyjął, jeśli 
mu się nie uda —  wybije godziną pana 
Tardieu1*)

Po rozbiciu jedynej mocnej większo 
ści jaka w tej Izbie była, Francja wkra- 
czą w okres słabych gabinetów i czę­
stych kryzysów ministerjalnych.

Kazimierz Smogorzewski,

*) T o  przewidywanie naszego wsnół- 
pracownika sprawdziło się w  zupełności.

bisfó gsbined; Tarflfeu
PARYŻ, 3 XI. PAT. Tardieu utworzył r.owy gabinet.
PARYŻ, 3 XI. PAT. Gabinet n tw arzony  przez Tardieu ma  

skład następujący
Prezes Rady m inistrów I minister spraw  wewnętrznych — 

dep. Tardieu,
min. spraw ied liw ości—son. Hubert,
min spraw  zagranicznych -d e p .  Brlar.d,
min, finansów - sen. Cheron,
min w ojny—dep. Maginot,
min. marynarki—dep Leygues,
m in .  r o ln ic tw a -a e p  rlennessy,
m’n. kolonjl—dep / PIetrl,
min. handlu—dep. rlandln.
min. ośw iecen ia  publicznego—sen. Marraud,
m!n. emerytur -  dep. Gallet,
min. pracy—óep. Loucheur,"
min. robót publicznych -  deD. Dernot,
min, lotn ictw a—dep. Laurenz Eynac
min. poczt I teiegrafów —sen. Germain Martin,
min. marynarki handlow ej— dep. RoIHn.
PARYŻ, 3 XI. PAT! Nowoutworzony rząd skłaaa się z czterech se­

natorów, z których trzej należą do lewicy socjalnej i radyicalnej, a jpden 
Jo unji -epublikańskiej oraz 12-iu deputowanych, z k tó ry ś  5-ciu republi­
kanów lewicowych] 3-cn z lewicy radykalnej, 2 eh republikanów socjalistów, 
1 z unji republikańskiej. W szyscy podsekretarze stanu wybrani są z po­
śród deputowanych.

takie nastąpią zmiany w gtbineeie nkmieckłm?
BERLIN, 4 XI. PAT. Kanclerz Miller zaprosił ao siebie na środę 

przywóaców stronnictw rządowycn. Na kon irerseji tej omóv,'iona ma być 
sprawa ostatecznego cbięcia teki Ministerstwa Spraw Zagranicznych -rzez 
Curtiusa oraz kwestja objęcia opróżnionej teki ministerstwa gosDodark1, do 
któt e. kandyduje poseł ludowy Albrecht. Ze ’vzg,>,du na . ż* rentruni 
prag/ie teKę ministerstwa gospodarki zachować dla siebie, oddając do 
iyspozycjf tekę ministra sprawiedliwości, konferencja zajmie się próbą za­

łatwienia tt-j sprawy spornej w drodze ugodowej.

Dalsze rtsy słynnego „reiselatOFa PietRieailsia
GŁOŚNY AFERZYSTA PRZYTRZYMANY NA GRANICY LITEWSKIEJ.

Z  Kowna donoszą o  dalszych losach słynnego sw ojego cźas* s*. injażysty, i nie- 
lortu inego „rowclatoir" P.etkiew icza który z Wilna uciekł do Kowna, gdzie oglosit zna­
ne rewelacje* o zabójstw e generau Zagorsmego, . obrau, ich legje istow  w Wilnie « 
t i ” f Wykuły te  zamieściła cala- prasa kowieńska, orar w iekszosc dziennikofw sowieckich  
i cześć niemieckich. W n*edT/c»*sG jedna* t 'lad. ; Kowieńskie straciły aufante do osoby  
Pietkiewicza : autentycJnośc jego „rewelaCy i"  P.etkiewicz wyjechał do Królewca, gazie
prż=*oywał d~ ni taw na. O ber... Pietkiewic: z-rm.erzal wz-edostac sit ao  Rosji Sovieo-  
kiH dróg? rie- gasns w r n celu p ekrocr l granicę prusuo-luewską, ą następme 
przez Litwę i w le w .d z r w c  vA!ensWc *:ic,ał dostać się „o granicy sowieckiej P.an ten  
sii nie udał Na odcinku g  lucv polsktal.ter skie, koło rn.astccżka Kołtyniany został ujęty 
pre~. straże litew ski i  (S ljanspou w a n , do Kowna, gdzie zapewne będzie odpowiadać 
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D siedzibę Nowogródzkie;o Urzędu Wojewódzkiego Pom sfl!ty Po,slt̂  a H|en,aamL
’ ^  nastąpiło obustronne zrzeczenie się finansowych pretensyj

ECHA STOLICY
W y w ia d  z w ojew odą Nowogródzkim  p. Beczkow itzem

W ojew oda nowogródzki p. Zygmunt 
Beczkowicz przyjął w dniu 30 bm. na­
szego współpracownika i w  dłuższej ro­
zmowie sformułował swój pogłąd w 
związku z baszą ankietą w sprawie sie­
dziby Nowogrodzkiego Urzędu Woje­
wódzkiego i ewentualnych zmian w kon 
figuracji gianic tego województwa.

—  Sprawa, którą panowie poruszy­
li —  rozpoczął pan wojewoda —  uj­
mowana pod kątem zasadniczych roz­
ważań —  jest niezwykle doniosła i ja ­
ko taka wymaga, aby argumenty zaró 
wno za jak i przeciw stały na odpowied 
•nim poziomie, tylko oowiem takie trak 
towanie zagadnienia zapewni wszech­
stronne jego oświetlenie.

Jestem właśnie na ukończeniu gro­
madzenia potrzebnych materjałów dla 
odpowiedzi na kwestjonarjusz pudkumi 
sji terytorjalmej przy komisji dla uspra 
wnienia administracji. Materjały te wej­
dą  jako część składowa inonografji w o­
jewództwa Nowogródzkiego, która 
przy współpracy profesorów Uniwersy 
łetu  Stefana Batorego ukaże się już w 
początkach następnego roku.

Ponieważ praca ta nie jest jeszcze 
zamknięta nie mogę podzielić się cyfra­
mi, stanowiącemi ważki czynnik wszel 
kiej 'argumentacji, mimo to jednak mo 
gę zakomunikować swoje uwagi w p o ­
ruszanej spiawie.

Województwo Nowogródzkie musi 
pozostać.

Jest to tak oczywiste, że argumeento 
wać tego nie będę, zaznaczę tylko, że 
w tej chwili, kiedy mamy przed sobą 
tak wiele w każdej dziedzinie do zdzia­
łania mowa być może nie o zmniejsze­
niu ilości województw lecz raczej o po 
większemu ich liczby.

Przeniesienie siedziby Urzędu W o­
jewództwa Nowogródzkiego do jakie­
goś innego miasta uważam za niewska 
zane, zarówmo względy gospodarczo - 
administracyjne, jak polityczne nakazu 
ją utrzymanie obecnego stanu.

Przedewszystkietn względy gospo­
darczo - administracyjne. Nowogródek 
leży w centrum województwa, w  ośro 
dku najbardziej żyznych ziem, skąd już 
teraz rozwija się eksport płodów rol­
nych, słowem w  centralnym, punkcie 
przyszłego przemysłu rolniczego, przed 
■którym otwierają się poważne perspek­
tywy rozwojowe.

Oczywiście pierwszorzędnym warun 
kiem rozwoju każdego przemysłu, a roi 
niczego w  szczególności —  jest komu­
nikacja i to nie tylko komunikacja ko ­
lejowa, 'ale drogi bite. Oęsta sieć tych 
ostatnich jest bodaj że bardziej decy­
dującym czynnikiem dla gospodarcze­
go  rozwoju danego rejonu, niż linje ko 
lejowe, zwłaszcza teraz, wobec szyb­
kiego rozwoiu trakcji samochodowej i 
mało rozwiniętej sieci kolejowej wo- 
góle na wschodzie.

Dotychczasowy stan komunikacji 
jest piętą Achillesa, w którą k'ażdy mie­
rzy. Pod tym względem panują prawie 
wyłącznie u szerszego ogółu pojęcia z 
przed trzech lar. kiedy istotnie było cię 
żko. Teraz jednak sytuacja uległa dużej 
zmianie na lepsze.
Rzecz jasna, że brak normalnej linji ko ­
lejowej musi hamować postęp rozwoju 
gospodarczego naszego województwa. 
Mam jednak pod tym względem obiet­
nicę Pana Ministra Komunikacji, że w 
roku przyszłym komunikacja kolejowa 
zostanie kardynalnie poprawiona; albo 
'rozpocznie się budowa linji normalno­
torowej Nowojelnia —  Nowogródek, 
'albo nastąpi rozszerzenie częściowe to 
ru i usprawnienie komunikacji przez 
wprowadzenie przyspieszonej komuni- 
kacj1' osobowej i towarowej. Kolej nor­
malnotorowa Nowojelnia —  Nowogró­
dek nie wyczerpuje jednak całej kwe- 
stji. W  niedalekiej przyszłości musi po­
wstać druga lmja Kolejowa łącząca 
W arszaw ę z Mińskiem. Linjd ta 
prowadząca przez Wułkowysk—  Nowo

gródek będzie miała dla naszej ekspan­
sji handlowej w pierwszym rzędzie na 
zachód Kosji ogromne znaczenie jako 
droga najkrótsza a więc najtańsza.

Zachodnia część Rosji jest natural 
nym terenem naszej ekspansji gospo­
darczej, teraz ,niestety wskutek warun­
ków, które n :e mogą trwać przecież 
wieki, niedostępnym. Szlak więc kolejo 
wy Yiktóry przetnie żyzne nowogródz­
kimi strony jest koniecznością, z którą 
już dziś liczyć się należy. Oprócz tego 
linja ta będzie mi'ała duże zrozumiałe 
dla każdego znaczenie strategiczne.

Z chwilą zaś gdy magistrala taka 
powstanie aktualnem stanie się skiero­
wanie na Nowogródek linji Wilno —  
B'aranowicze — Łuniniec. W  ten spo ­
sób kwestja komunikacji kolejowej zo­
stanie w przyszłości rozwiązana.

Przecinające się w Nowogródku 
siedem traktów, zmierzających we 
wszystkich kierunkach w  dużej mierze 
■uporządkowane, przeczą najwyraźniej 
określeniu, że Nowogródek znajduje się 
na uboczu lub jest „odcięty od świata" 
Ożywiony ruch autobusowy na wszyst 
kich głównych Taktach, jest również 
dowodem, że „odcięcie" nie jest już 
groźne.

Krzyżujące się w  Nowogródku trak­
ty: Nowogródek —  Lida, —  Wilno, No­
wogródek Wsielub— Bienića—  Wilno, 
(drugi warjant Nowogródek—  Oszmia- 
na),  Nowogródek Bielica —  Szczuczyn 
—  Grodno, Nowogródek —  Slomm, 
Zelwa —  Białystok, Nowogródek Ba 
ranowicze —  Lachowicze —  Brześć, 
Nowogródek —  Stołpce i Nowogródek 
Szczorse —  Iwieniec W<J?Tió na Mińsk 
są temi 'arterjami komunikacyjnemi, 
które przedewszystkiem wobec szyb­
szego tempa ich uporządkowania ani­
żeli budowa nowej kolei bedą decydo­
wały o .rozwiązaniu problemu komuni­
kacyjnego województwa.

Konserwacja istniejących iuż trak­
tów, jak budowa nowych połączeń po­
suwa się szybko naprzód. Na trakcie 
Nowogródek —  Korelicze —  Stołpce 
najgorsze odcinki posiadają już tw ar­
dą nawierzchnię, trak Switeziański po­
siada blisko połowę twardej nawierz 
chni, połączenie zaś samochodowe No 
wogródka z Lidą (przez most na Niem­
nie w  Ogrodnikach) będzie w połowie 
roku przyszłego zagwarantowane bez- 
względu na porę roku, a od Lldy do 
Wilna drogą na Bastuny Ejszyszki. 
Odcięcie Nowogródka od kolei w  po­
rze zimowej przeszło juz bezpowrotnie 
do przeszłości. Równocześnie czynione 
są wysiłki o udostępnieniu połączeń 
autobusowych na innych trak tach—  
sprawa ta była przedmiotem rozważań 
n’a ostatnim zjezdzie starostów.

A zatem problem komunikacyjny 
niestety Tozwiązany ciotaa nie został, 
lecz do rozwiązania szybkiemi kroka­
mi zmierza, czyniąc postępy nieomal z 
miesiąca na miesiąc.

Dokonane wreszcie —  mówi d'ale; 
Pan W ojewoda Beczkowicz —  inwe­
stycje gospodarcze w  Nowogródku, 
jak budowa gmachu Starostwa, Izby 
Skarbowej, budynku stacji kolejowej, 
pawilonu dla sądu okręgowego, domów 
urzędniczych zmniejszają b. znacznie 
koszta rozbudowy w ojew ództw a; z 
chwilą zaś przeniesienia urzędu woje­
wódzkiego do jakiegoś innego miasta 
musiałyby być one poczynione na no­
wo, żadne bowiem z miast województ­
wa Nowogródzkiego w  tym rzędzie i 
Słonim nie jest przygotowane do przy 
jęcia urzędu II instancji. Prócz tego 
Nowogródek pomimo niesprzyjających 
warunków postąpił’, w  ostatnich la ­
tach daleko naprzód,, mianowicie: zbu ­
dowane 140 domów w tern znaczną 
ilość murowanych o ogólnej liczbie izb 
przeszło 700, odremontowano grunto­
wnie zgórą 100 domów, zbudowano no 
wą elektrownię, łaźnię publiczną, teatr 
dom dla urzędników przyszłej Iz;by

Skarbowej, wykończono brukowanie u- 
Iic i ułożenie chodników posuwa się 
szybko również opracowanie planu re­
gulacyjnego miasta.

• r, ' > 
W ILNO I NO W O G R Ó D EK .

Argumenty gospodarcze, przemawia 
jące za utrzymaniem Nowogródka w ią­
żą się ściśle z rozwojem Wilna jako o- 
środka gospodarczego ziem północno - 
■wschodnich. Nowogródczyzna jest na­
turalnym terenem eksp’ansji gospodar­
czej •' kulturalnej Wilna i Nowogródek 
odegrywa tutaj rolę pomocniczą,a prze­
to rozbudowa Nowogródka, posiada­
jącego naturalne warunki rozwoju, d a ­
je gwarancję scisłej łączności z Wilnem 
i p racy dla Wilna. Zupełnie inna stwa 
rza się sytuacja w  wypadku szybszej 
jeszcze rozbudowy Baranowicz. Już te­
raz Barartowicze występują jako sam o­
dzielny ośrodek gospodarczy ciążący 
ku Warszawie, ruch handlowy, krory 
poprzednio prawie wyłącznie szedł do 
Wilńa teraz Wilno omija. Najlepszym 
tego dowodem jest powstanie iini: au­
tobusowej dla przewożenia transportów 
z W arszawy do Baranowicz. Z punktu 
widzenia zatem rozwoju gospodarcze­
go Wilna, który teraz, niestety wskutek 
warunków przejściowych został zaha­
mowany, rozbudowa i wzmocnienie No- 
w.ogódka jest wyraźną koniecznością. 
Nowogródek bowiem pozwoli, utrzymać 
przewagę Wilna na całym obszarze na­
szych ziem północno - wschodnich.

Przechodząc do strony politycznej 
zagadnienia należy pamiętać, że Nowo­
gródek jest tym miejscem drugim dla 
każdego Polaka które siłą swej hśsto- 
rji i tradycji z tą ziemią związanych 
silnie przemawia do swoich a nawet 
trafia do świadomości cudzoziemców.

Tu przecież każde załamanie muru, 
każda aleja lip lub topoli świadczy o 
kulturalnej sile Polski, o pracy, którą 
stuleciami mierzyć potrzeba. Wynika 
stąd jasno, że Nowogródek nadaje się 
szczególnie na wkłady kulturalne, o ile 
nie chcemy, aby już istniejące funda­
menty poszły na marne. Nowogródek 
to druga po Wilnie kulturalna baza 
Polski w stosunku do Polaków szeroko 
rozsianych po dworach i zaściankach 
szlacheckich i wsiach do Białorusinów 
otaczających Nowogródek zwartem ko­
łem,

Być może, powie kto: dobrze, niech 
się Nowogródek ■ kulturalnie rozwija, 
ale niech ośrodek administracyjny mie­
ści się gdzieindziej. Z takim postawie­
niem kwestji nie można się pogodzić, 
dlatego przedewszystkiem, że ośrodek 
administracyjny wybitnie sprzyj’a wzmo 
cnieniu sił kultu-alnych, jest bodźcem 
dalszego postępu, porusza i koncen­
truje wysiłki sjołeczeństwa, ku w spó l­
nemu zmierzające celowi.

Ośrodek administracyjny w Nowo­
gródku zapewnia większe wryzyskame 
■kulturalnych inwestycyj, które Państ-

Mfn. spraw Zagranicznych komunikuje: „W toku obrad w Paryżu w 
łonie Komisji Działu IX planu Youiige (likwidacja przyszłości) dyskutowa­
na bvła w ostatnich tygodniach kwestja zleceń, zawartych w tym planie, 
dotyczących wzajemnego zrzeczenia sie pretensyj „finansowych polsko-nie­
mieckich oraz zaprzestania likwidacji mienia niemieckiego w Polsce.

Wobec trudności jakie powstały w Paryżu przy traktowaniu powyż­
szych zagadnień, oba rządy postanowiły w drodze bezpośrednich rokowań 
dyplomatycznych dążyć do załatwienia tych spraw.

Rokowania powyższą doprowadziły w dniu 31. 10. do podpisania po­
rozumienia. Z pchkiej strony zostało ono podpisane p-zez ministra spraw 
zagranicznych, Augusta Zaleskiego, a ze strony niemieckiej przez posła  
Rzeszy w Warszawie Ulricha Rauschera. *

Na skutek powyższego porozumienia rząd niemiecki zrzekł się defini­
tywnie wszelkich pretensyj tak Rzeszy, jak i jej obywateli w stosunku do
Polski. Równocześnie rząd polski, stosując się do zleceń pianu Younga
zrezygnował z dochodzenia swoich roszczeń natury finansowej zarówno 
państwa jak i obywateli —w stosunku do Rzeszy, oraz zgodził się na za­
przestanie dalszej likwidacji mienia n^mleckRgo.

Ooa rządy postanowiły przystąpić niezwłocznie do rokowań w spra­
wie zwinięcia Mieszanego Trybunału Rozjemczego polsko - niemieckiego w 
Paryżu.

Ponaato oba rządy zgodnie postanowiły załatwić jednocześnie szereg 
dalszych spraw dotychczas nieuregulowanych:

a) w kwestji spornego obywatelstwa (zawisłej przed Radą Lig: Naro­
dów w myśl decyzji z dnia 15 czerwca 1929) oba rządy uzgodniły dalszy 
tryb postępowania, który zapewnia polubowne załatwienie tej sprawy,

b) Rząd polski ze swej strony zawiadomił rząd Rzeszy, i  postano­
wił nie korzystać, jak dotychczas z pizysługującego mu prawa odkupu w 
odniesieniu do osad rentowych w wypadkach dziedziczenia przez spadno- 
bierców 1 i 2 stopnia o ile nie byli oni karani.

c) Sporne sprawa odstąpienia rent Bauernbankowi w Gdańsku przez 
rząd niemiecki została również załatwiona, przyczem rząd Rzeszy przy ąt 
na siebie wszelkie ewentualne pretensje tego Banku.

Powyższe porozumienie kładzie kres wzajemnym roszczeniom i pie- 
tensjom finansowym oraz licznym procesom, ciągnącym s’ę od szeregu lat.

Wyjątkowej wagi wiadomość powyższa została przez pożałowania 
godny przypadek ominięta przy łamaniu niedzielnego „Słowa" Fant po- 
wy/szy, to jest zapowiedź obustronnej iezygnacji z roszczeń finansowych 
powita z radością nietylko każdy rozumny Polak i każdy rozumny Niemiec. 
Powita ją ł  radością każdy europejczyk, który wie jaką krzywdę wyrządzi­
ła soDie Europa przez ostatnią wojnę wewnętrzną, wyrównanie, likwidacja 
pretensyj finansowych to mały krok ku odprężeniu niemiecko-polskich sto­
sunków. Prawda, Niemcy ten krok uczyniły pod naciskiem planu v ounga. 
Ale to zastrzeżenie nie zmniejsza naszego zadowolenia, że zamiast noco­
wać kolejny fakt z procesu pogarszania się stosunków polsko-niemieckich 
notujemy fakt świadczący o  czemś odwrotnem. Cal.

( A m f e n l ;  r o k w a t  o pkltka-aisnieckle 
purezBinienii Rsupid^cise

WARSZAWA. 4 XI. Pat. Po przygotowawczych rozmowach, które 
odbyły się w ostatnich t-godniach, co do rodzaju i rozpiętości gospodar­
czego układu polsko-niemieckiego z uwzględnieniem osiągniętych iuż 
uprzednio porozumień w tym względzie, wznowione zostały w dniu dzi­
siejszym w Warszawie rokowania o  polsko niemieckie porozumienie go­
spodarcze.

Al Ajencja m a rm lk t*  S m f n  na 
Zam ku

WARSZAWA, 4 XI. PAT. Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej'przyjął dziś o  
godz. 12,30 ne godzinnej audjencjl p. 
marszałka Senatu Szymańskiego.

PasłEjtaer ksmHsii Honsfyfuuyl- 
ne] SrjriM luyznacione  ns w terak
WARSZAWA, 4 -XI PAT. Na czwartek 
7 listopada r. b. wyznaczone zostało 
posiedzenie komisji konstytucyjnej sej­
mu, którego porządek dzienny obejmo­
wać będzie wniosek posła Stawka i in­
nych w sprawie zmiany niektórych po ­
stanowień ustawy konstytucyjnej, w 
trybie przewidzianym dla jej rewizji, 
oraz podobny wniosek P. JP. S Wyz­
wolenia i stronnictwa chłopskiego.

Impanirjąca m anifestacja 
w Krakaułis

KRAKÓW, 4-XI PAT. Dzisiaj odbyło sie 
zebranie przedstawicieli obozu Marsz'ałka Pił­
sudskiego w Krakowie. W zebraniu wzięli 
udział posłowie i senatorowie krakowskiej 
grupy regionalnej B. B., reprezentanci stron­
nictwa chrześcijańskich roiniKÓw, stronni­
ctwa demokratycznego, zjednoczenia pracy 
miast i wsi, zjednoczenia mieszczańskiego, 
związku izb rękodzielniczych w ojew ództw a 
krakowskiego, związku legjonistów, związku 
strzelecKiego, tow arzys tw a przyjaciół Strzel­
ca, związku p racy  obywatelskiej kobiet, 
związku polskiej młodzieży demokratycznej 
U. i i stowarzyszenia „Myśl mocarstwowa", 
akademickiej młodzieży zachowawczej U. J. 
N a zebraniu uchwalono przez 'aklamację n a ­
stępującą rezolucję:

Zebra*., w iniu 4 listopada 1929 roku w 
Krakowie p-zedsi iwiciele obozu Marszałka 
Piłsudskiego oświadczają, że w chwili decy­
dującej v'alki o na.prawę ustroju Państwa, 
w ?,wa -tyru szeregi, wytężą wszystkie siły 
by Mu w tem dziele dopomóc.

wo tuitaj, czyni. Żaden budynek admi­
nistracyjny nie jest tak pilny, jak girnna 
zjum państwowe. Budowę gmachu, któ 
ry będzie podstaw ą pierwszorzędnie 
postawionego zakładu średniego, mam 
obiecaną przy pierwszych możliwoś­
ciach inwestycyjnych.

Trzeba zatem stwierdzić, że p r a c a  
Kulturalno - gospodarcza i polityczńa 
ze ś ro d k o w u ją c a  się w Wilnie, winna 
posiadać ośrodki prowincjonalne, p o ­
mocnicze. Takim ośrodkiem winien być 
w pierwszym rzędzie Nowogródek. No­

w ogródek ima wszystkie dane po temu, 
aby ta współpraca prowadziła harmo­
nijnie 'ku drogim dla nas wszystkich 
celom.

Nasz-- ujmowanie poruszonej kwe­
stji —  mówi żegnając się Pan wojew o­
da Beczkowicz —  nie może iść po linji 
najmniejszego oporu. Nie dzień azisiej 
szy lecz dzień jutrzejszy, wielka rola 
naszych ziem winńa być dla nas myślą 
przewodnią przy rozbudowie mocar­
stwowej wielkości Polska

Sz

P o s ła  Tutp.-fn
P Juljan Tuwim ogłosił w „Robotniku" 

w e is z  pod tytułem „ to  prostego człow ie­
ka*. w którym rid ził żołnierzom ’ rzucić 
karabin o bruk w idzie wojny. Kcmisarjat 
rządu skonfiskow ał ten wierch a piasa rzą­
dowa i prasa narodowa potępiły poetę w 
ostrych wyrazach. Obecnie p Tuwim ro ze ­
sła ł do gazet obszerne tłóm aczenie, w k ió -  
rem n, ,:Jzy innomi pisze:

„Wiersz mój, wychorizjc z ,założeń hu­
m anitarnych i par.) ftstycznych, w każdym  
„swoim zw rocie apeluje do pow szech -oSci 
„lurzkicj, przypisywanie w ięc mu tendencji 
„rozt oienia Polski, gdy w szvscy naokoło  
„fabrykują bomby i armaty uważam za n ie­
d o rzeczn o ść . Absurdem jest przyouszczać 
„że nie odczuwam czci dla bohaterstwa w 
„obronie niepodległości k-aiu*.

P. Tuwim wiec nie jest większym nacy- 
fistą od innych. W każdym razie zrobił n ie­
w łaściw ie, że dał swój wiersz do pisma 
codziennego i politycznego, gdz.e wie sz 
traci swój immunitet dzieła sztuki, 9 na ,o- 
miasl nabiera od-azu krzykliwego charak­
teru propagandowo-politycznego. Stsnow i- 
my wśród prasy polskiej wyjątek, nie za ­
liczamy 5iq do obozu pacyfistów- i ęmriie- 
mniej nie bądźmy większymi mińtarzy 
starni od Mikołaja D go.fktóry Puszkinowi 
pozw olił nie posyłać sw oich utworOw ,ydo 
cenzora.

C i e c l i ł ł d n e l i - Z i l r w l
j -  1 ! v  i < / 1 r i < a-ia — „ ^otwiera z dniem 1 /XI — 31/111 1930 r.
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Z NOTATNIKA WAKACYJNEGO
I. ZB Ą SZY Ń  —  BERLIN —  PARYŻ.

Minął już Dzień Zaduszny, z którym 
■równać się nie mogą żadne na świecie 
Zaduszki. Kuńczy się już przepyszna 
krasa wileńskiej jesieni, w szarudze 
przedzimowej toną wspominki lata, sze 
rokich światów, słońca i dali. Z’amyka- 
miy się w ciepłej izbie przy kominku, 
czekając, aż nam dobrotliwy śnieg za­
sypie progi. Wspominamy. Bo na Wio­
senne nadzieje jeszcze nie czas...

Wspominamy wesołe wrażenia w a­
kacyjne ot tak poprostu opowiadamy 
sobie półgłosem najmilsze rzeczy, k tó­
re w pamięci utkwiły. Bez szczegółowe 
go planu, bez żadnej tendencji. Jak to 
z Poznania wyruszył pociąg na zachód. 
Jak i co się zmieniło na granicy polsko- 
niemieckiej pod Zbąszyniem: w span ia ­
ły nowy dworzec polski, potem niepro­
porcjonalnie skromny dworzec niemiec 
ki w Stentsch. I niespotykana tu przed 
wojną —  ogłada i wyszukana uprzej­
mość pruskich urzędników kolejowych 
i celnych. I jeszcze jedno: pamiętające­
mu, z jaką butą ongiś Niemcy kaleczyli 
nasze słownictwo, miło jest usłyszeć te­
raz Prusaka, który mi ; mówi, jak d aw ­
niej: „Benschen" —  lecz starannie ce­
dzi,: „Der Zug kommt von Zbąszyń..."

Po dalszych killku godzinach —  
Berlin Bahnhof Zoologischer Garten.

Berlin od lat wojennych zmienił się 
bardzo, nabrał rozmachu, ale w guście 
raczej amerykańskim, niż francuskim.

Ruch wielki, szczególnie na Friedrichs 
strasse i na Potsdamerplatz. Ale ruch 
jakiś sztywny, szary bezradosny —  pe­
łen porządku, czystości, jak w  mechani 
zmi-e zegarka ale bez powabu, Oczywi­
ście sto‘i tak jak stała potworna w 
swym braku elementarnego gusrurYSie 
gesallee" —  dwa rzędy kilkudziesięciu 
ohydnie banalnych i szablonowych po­
sągów  z marmuru, wyobrażających 
wielkich mężów pruskiej historji. Był 
tćęjeden z najokropniejszych pomysłów 
osobistych cesarza Wilhelma II. Stoją 
też nadal brzydkie pomniki w różnych 
punktach miasta, wznosi się dorobkiewi 
czowsko pozłacana kopuła Parlamentu 
—  i tyle innych monumentów, usiłu 
jących bez powodzenia rywalizować z 
cudami architektury Francji i Włoch. 
Ale! są dwie rzeczy, które koniecznie 
widzieć trzeba —  jedyne i niezastapio 
ne: jedna —  to Ogród Zoologiczny, a 
szczególnie imponujący gmach Akwar- 
jum druga osobliwość niebylejaka —  
to „Kaiser Friedrich Museum" z kap i­
talną kolekcją starych mistrzów m alar­
stwa— z bezcennemi arcydziełami Dii- 
rera, Łukasza delia Robią, Rembrandta 
i Van Dycka. W  Akwarjum chodzi się 
po długich, półciemnych korytarzach—  
wzdłuż szyb, za któremi widać barwne, 
jasno oświetlone baseny, pełne ryb, oła 
zów, rybek, wężów, rybeczek, żółwi i 
najfantystyczniejszego stworzenia pod 
wodnego, o którem się nam, ociężałym 

ssakom z twardego lądu, nie śniło,

Egzotyka najdziwaczniej zbudowanych 
ryb o olśniewającym kolorycie rajskich 
ptaków —  prześciga wyobraźnię najbar 
dziej pomysłowych malarzy. Przy kro­
ju szat tych bajkowych stworzeń, p o ru ­
szających się w wodzie tajemniczo, bez- 
szmernie, majestatycznie albo błyskawi 
cznie —  paryski żurnal mód, jaki obser 
wujenty na współczesnym torze wyści 
gowym,, wydaje się czemś płaskiem i 
ociężaiem...

A propos „ociężałości": Berliriczy- 
cy piją jak pili w  olbrzymich kuflach 
swoje (doskonałe zresztą) piwsko —  
bez żadnej miary ni opamiętania. Przy­
gryzają do tego w  barze „Aschingera", 
którego filje znajdują się w każdej dziel 
nicy Berlina, grube serdelki gorące z 
musztardą zwane „Biei wuerstel.  Dzię 
ki temu każdy teutoński mężczyzna po 
trzydziestce wyglądem swoim upodab 
nia się do serdelka, łysieje i wreszcie 
wygląda jak sami'*;,Michel" w szlafmy­
cy...

U takiego właśnie Aschingera b y ­
łem świadkiem bardzo zabawnej, sce ti­
ki. Po spożyciu obiadu pewna młoda 
dama, Polka —  mechanicznym ruchem, 
sied.ząc przy stoliku, wyciąga z torebKi 
czerwoną pomadkę i patrząc w luster 
kof zaczyna najnaturalniej w świecie 
malować sobie usteczka. Trzeba było 
widzieć, jak na ten odruch zareagowała 
publiczność pizy sąsiednich stolikach. 
Zrobił się prawie popłoch. S tatecz­
ne damy berlińskie pochyliły w nie- 
mem osłupieniu głowy, oczy niektórym 
poczęły wyłazić z orbit, zaczęto szep­
tać i komentować —  trochę w podzi­

wie, trochę ze zgorszeniem. Przez chwi

lę myślałem, że kto zawoła policję. —  
Albowiem Niemki, tak jak panie u nas 
przed 10 laty, uważają jeszcze mało 
w an;e ust za coś, co wykracza poza 
■dobry ton —  a jeżeli, malują, to w c i­
chości, aby nikt nie widział...

Niemki... Na ich temat możnaby na­
pisać sowite studjum porównawcze 
—  antropologiczno - obyczajowo -)^gro 
teskowe. Przeciętny typ etniczny, jaki 
spotyka się na ulicy —  to jest wysoka, 
zdrowa, jasnooka, mocno rozrośnięta 
blondyna, żyjąc’a dosłownie „na szero­
kiej stopie “ . Polka o maień kiej nóżce 
z trudem dobierze bucik w niemieckim 
sklepie —  i zazwyczaj musi kupować 
obuwie dziecięce. Niemka ma grube 
przeguby, wzrost Germanji, a tigurę 
Walkirji. Ma przytem swój specyficz­
ny, przyrodzony szorstki wdzięk, który 
nazywa sięsrtNiediliChkein*—  oraz spo­
rą  dozę poważnych zalet praktyczno - 
życiowych. Jest przytem —  w dzisiej­
szych czasach szczególnie —  bardzo 
wysportowana, opalana i muskularna. 
Sukienki nosi mocne powyżej kolan, 
podczas gdy paryżanka już spódniczkę 
■opuściła przynajmniej n’a cztery cale po 
•niżej kolanka. W największem berlin- 
skiem variete „W intergarten" program 
obfituje w karkołomne numera akroba­
tyczne l taneczne, humorystyczne —  
bez śladu tej nagości, która zńamionuje 
wielkie rewje paryskie. Pozatem wszy­
scy czytają Remarque‘a.

W  teatrze, w olbrzymiej „Deutsche 
Vol'ksbue hne" w t. zw. „Theater am 
Buelowplatz" grają wobec szczelnie za­
pełnionej widowni po raz nie wiem któ­
ry —  srary, odświeżony wodewil popu

larny „Berlin wie es weint und lacht", 
joełen niewybrednego humoru, tańca i 
śpiewu, oraz iście germańskiej łezki sen 
tymentu... Publiczność bawi się w ybor­
nie, w swycli odruchach jest wprost 
wzruszająca, a w antraktach popija pi 
wo, zagryzajac przyniesionemi w pa 
■pierze z domu „buttersznytami".

Jedziemy dalej. Z okna wagonu ab 
serwujemy z podziwem i nie bez cienia 
narodowej zazdrości- —  i w Berlinie i 
w innych miastach po drodze na za­
chód —  liczne, pięknie urządzone bo ­
iska sportowe, po którycn calem i dnia­
mi, uganiają się tłumy raźnej, ogorzałej 
zdrowej młodzieży. W  Kolonji jiiż w i­
dać wojsko francuskie. N lebawem po­
ciąg miija pod starym Akwisgranem 
granicę belgijską Jedziemy już dalej w 
brudnych, niewygodnych wagonach 
be ligi js kich —  przez kraj, który jest 
jednym, wielkim ogrodem, poprzecina­
nym tunelami i szosami. Po dobrych 
ośmiu godziifach takiej jazdy zaczyna 
już pachnąć Paryżem... Osady coraz 
gęstsze, nad torem pojawiają się rekla­
my dziennika „Quotidien“ , wina „Du- 
bennet" i magazynu „Au bon marche"..

W zachodzącem słońcu wyra st'a 
strzelisto pierwszy widomy znak stoli­
cy świata: Wieża Eiffla... Stukocąc po 
mnogich zwrotnicach, pociąg wtacza 
się -w zadymiony, ponury, czarny Gare 
du Nord.

Z  Paryż’a tyiiko kilka oderwanych 
obrazków. Rzecz dziwna: nie ma się w 
tern szalonym mieście uczucia, że się 
jest kroplą w tern huczącem morzu, 
lecz ma się świadomość faktycznego 
wispółaktorstwa na tej ofbrzymiej sce ­

nie; człowiek czuje się równouprawnio 
nym aKcjonarjuszem tych niewiarogoc 
■nych bogactw. Chociaż, jeśli chodzi i 
zewnętrzny efekt pokazowy, kusząc; 
na każdym kroku biedną polską K.eszei 
to rychło zauważyć można, ile naokó 
jest tandety wspaniale podanej, ile to 
warów można w Polsce kupić taniej 
solidniej; taK sklepy paryskn są mera 
żywą propagandą na rzecz naszej sa 
mowystarczainości.

Długoby opowiadać o muzyce o rg ; 
nuwej w kościele św. Magd’aleny 
wszelkich wrażeniach artystycznych — 
o niesłychanej Toti dal Monte w „Cy 
ruliiku Sewilskim, o 'festivalu wagnerow 
skim w wykonaniu trupy z Bayreutł 
pod dyrekcją Franciszka von Hoessii 
na, o „Pelleasie i Meliz’andzie“ w Ope 
rze Komicznej, o dzikiej rewji nowojo: 
skiej „Black - Birds" w „Moulin Rou 
ge“, o teatrach i wystawach. W tyn 
błyskawicznym przeglądzie wspomnę c 
czem innem; o czemś, co byłe jedneir 
z moich najbardziej niezapomnianycl 
wrażeń. O wizycie między 4 a 5 godz 
ńad ranem —  w grupie kilku znaio 
mych —  w paryskich Halach Targo 
wych.

Trudno to opisać. Przez całą noc 2 

poza miasta zjeżdżają tu, ciągnione 
przez ciężkie perszerony, wielkie wozj 
na dwu potężnych kołach, naładowane 
po brzegi mięsem, jarzynami, jakich 
świat nie widział, rybami,, kwiatami. To 
wszystkY tu się w milczeniu i dziwnie 
tajemniczem świetle lamp przez całą 
noc układa w cudowne, barwne, z wiel 
kim sm'akiem artystycznym kompono­
wane sterty, kopcć-T stogi, piramidy, a-
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Wileiiszczyzna a taryfa kolejowa

»

Pisałem kiedyś, że taryfa kolejowa 
zamyka koło upośledzenia gospodarcze 
go Ziemi Wileńskiej. T ak  jest w rzeczy 
wistości . Województwo wileńskie ma 
bilans wyditnie ujemry. W. Bitner o- 
bliczał go  przed wojną na kilka miljo- 
nów rubli pomim-o istnienia tak docho 
dowej pozycji jak eksploatacja lasów. 
W porównaniu do czasu przedwojenne 
go sytuacja zmieniła się na gorsze. Co 
praw da ujemny oiilans handlowy w a b ­
solutnej swej cyfrze zmniejszył się zna­
cznie, nie nastąpiło to jednak skutkiem 
wzrostu .miejscowej produkcji, a li tyl­
ko w konsekwencji spadku konsumcji. 
Spauperyzowanego społeczeństwa nie 
stać na takie wydatki jak przed wojną. 
Konsument ogranicza się dziś do mini­
mum. Jeżeli chodzi o szerokie warstwy 
rolnicze, to te stale już przytrzymują się 
głodowych norm egzystencji, w przeci 
wnym bowiem wypadku nie mogłyby 
opłacać podatków i innych św.adczen. 
Zwęziły się znacznie możliwości ubo­
cznych zaro-bków. Pi zekresłone zostały 
szlaki naturalnej ekspansji gospodar­
czej. Utrata dogodnych rynków i punk­
tów pośrednich zbytu względnie zatcu- 
pu przyczyniła się do  podrożenia pro­
duktów importowanych i do zmniejsze­
nia się zysków osiąganych z eksportu 
wtasnej produkcji. Kapitał włożony w 
niektóre przedsiębiorstwa przemysłowe 
i  rolnicze przestał wogóle rentowa £ się. 
Taryfy kolejowe w pierwotnem swem 
zróżniczkowaniu nie uwzględniały in­
teresów ziem wschodnich. Zróżniczko 
wanie które następnie nastąpiło nie 
wyrównywało tych strat, jakie ponosił 
ten odcinek, wciśnięty głęboko między 
trzy państwa, z tych dwa wrogie. a tak 
odległy od Gdyni, Grudziądza, Chorzo 
wa, Katowic, Lublina i innych miejsc 
traciła podwójnie —  i kupując i sprze­
dając Zwł, szcza produkcja rolnicza.

Przedłożenia w tej sprawie zainte­
resowanych sfer nie znajdowały dotąd 
należytego uwzględnienia.

Ostatnio w  związku z w prow adze­
niem w- życie nowej taryfy kolejowej, 
Związek Ziemian ziemi wileńskiej w 
porozumieniu z Wileńskicin Towarzyst 
w'em organizacji i kółek rolniczych o- 
raz wileńskim Syndykatem rolniczym 
wystąpi! do władz miarodajnych z ob­
szernym a rzeczowo umotywowanym 
memorjałem, w którym porusza szereg 
kwestyj świadczących o upośledzeniu 
interesów rolnictwa ziem północno - 
wschodnich przez taryfę kolejową, 
wskazując jednocześnie drogę napra­
wienia zła wyrządzanego temu tereno­
wi. Przytaczam poniżej postulaty wy­
s u n i ę t e  przez amorów, me morjału.

Pierwszy: zróżniczkowana ta ry ­
fa winna uwzględniać odległości do 
1000 kim. Odległość Wilna do Gdyni 
— 817 kim., Grudziądza —  744, Chorzo 
w a —  736, Katow ic —  743. Odległość 
ta dla poszczególnych punktów woje­
wództwa Wileńskiego jest jeszcze zna­
czniejsza —  dla Wilejiki pow. o 141 
kim., Głębokiego 203, Dukszt 125, Za~ 
hacia 275 i t.d.

Drugi; łubin nasienny i karmowy 
powinien być przeniesiony do klasy bli 
skiej do nawozów sztucznych i pasz 
treściwych, a mianowicie z klasy 9 do

18-tej Ten postulat uzasadnienie znaj 
duje w tern, że rolnictwo nasze w'yma 
ga szerokiego stosow'ania nawozów zie 
lonych^iz których najważniejszym jest 
łubin, sprowadzany z dalszych okolic 
Państwa Polskiego (ponieważ trudno 
u nas dojrzewa wobec ostrego klimatu) 

Trzeci: stawka przewozowa na zbo­
że winna być ćonajmn-iej o 20 
procent niższa niż stawka prze­
wozowa na mąkę. Zrówna 
nie s taw ek jest krzywdzącem dla p ro ­
dukcji miejscowej, ponieważ w tym wy 
padku napływać będzie mąka z dal­
szych okręgów a nie zboże. Pozbaw ie­
ni będziemy ubocznego produktu otrąb 
a stracimy jednocześnie rynek zbytu 
dla własnego zboża,

Czwarty: taryfę ulgową, dla mły­
nów wileńskich należy znieść, jako u- 
sprawiedliwioną tylko w czasie znacz 
nego nieurodzaju.

Piąty: taryfa ulgowa winna być za­
s tosowana dla województw północno - 
wschodnich przy wywozie przez grani 
oę północną na odległość już powyżej 
150 kim.

Nie wchodzimy w rozważanie przy 
tocz' onych postulatów. Zdaniem 
naszym są one stawiane bardzo oględ­
nie. Tak naprzykład należałoby się d o ­
magać, by nawozy sztuczne sp row a­
dzane do województwa wileńskiego, 
względnie województw północno —  
wschodnich kosztowały w przewozie 
na każdej stacji to samo. Ważniejszem 
jest czy postulaty tu znajdą należyte 
zrozumienie w sferach miarodajnych, 
czy przez ich chociażby częściowe u- 
względnienie położony zostanie kres 
upośledzeniu interesów rolnictwa półno 
cno— wschodniego, a zapoczątkowa­
ny nawet okres dający rękojmię że błą 
kanie się po  manowcach zbliza się ku 
końcowi.
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URZĘDOWA
—  Minister reform rolnych, prof. Sta­

niewicz w  towarzystw ie dyr. Banku Rolnego 
p. Maeulewicza, oraz dyrektora okręg jw cg o  
urzędu ziemskiego Łączyńskiego w  dniu dzi­
siejszym odwiedził Wileńskie Towarzystwo 
Organizacyj 1 Kółek Rolniczych, gdzie odbył 
z dyrektorem T-wa p. Makowskim konferen­
cję na +em'aty najbardziej aktualne w  chwili 
obecnej dła rolnictwa Wilenszczyzny. N a ­
stępnie p. minister zwiedzi! poszczególne 
działy T-wa, mteresując się ich pracami w 
kierunku .podniesienia kultury rolnej w o je ­
wództwa.

MIEJSKA
—  (o) Posiedzenie miejskiej komisji 

gospodarczej. W;e środę, dnia 6 listopada, 
odbędzie się posiedzenie miejskiej komisji 
gospodarczej.  Na porządku dzie-nm, n spfa- 
wa wydzierżawienia wileńskiemu T-wu wio­
ślarskiemu miejsca na budow ę przystani przy 
rzece Wilji.

—  (o) Domy miejskie. Przy zatwier- 
dfiiniu preliminarza budżetowego m. Wilna 
na rok 1929— 30, urząd wojewódzki spotkał 
się z takiem zjaw :skiem, że miasto, posiada­
jąc kilka dziesiątków domów, w przygniata­
jącej m.erze eksploatuje je przez odnajęcie 
oębbom pryw atnym  na potrzeby, najmniej 
stytcające się z kwestją ułagodzenia kryzysu 
mieszkaniowego i zwrócił uwage/ę że takiego 
■rodzaju gospodarka nie należy do gminy..

Magistrat obecnie wyjaśnia, że zgodnie 
ze wskazaniami urzędu wojewódzkiego, stoi 
na .stanowisku przysposobienia domów miej­
skich do potrzeb -gminy, jednak wykonanie 
tego w szybkiem tempie napotyka na wiel - 
kie trudności. Przedewszystkiem ustawa o 
ochronie lokatorów nie pozwala na przymuso 
we usuwanie zamieszkujących w tych do­
mach osób prywatnych, a i.astępnit,  gdyby 
naw et te lokale i były wolne, to  z braku

środków na konieczne i kosztowne remonty 
Magistrat nie miałby możności w  krótkim 
czasie przysposobić je dta potrzeb instytu- 
cyj miejskich.

Pomimo to  jednak w wielu domach za­
mierzenia Magistratu są już w  części usku 
tecznione-,. częs lokatorów została usunięta, 
a pozostali m ają  wkrótce1 zajęte przez nich 
lokale zwolnić. L ok ale , które już są wolne, 
lub mają być zwolnione przez osoby p ryw at­
ne, będą  odremontowane i zajęte przez in­
stytucje miejskie.

Domy Nr. 6 przy ul. Wiłkomierskiej, Nr. 
23 przy ul. Wielkiej 'Nr. 17 przy ul. Subocz 
zajęte są wyłącznie przez władze wojskowe. 
Dom Nr. 4 przy ul. św, Anny zajęty jest w 
połowie przez władze wojskowe, a w  drugiej 
połowie przez Uniwersytet.

Komorne o d  władz wojskowych uregu­
lowane tyłku do ! września 1923 r., a  Uni­
w ersyte t wcale nie płaci. W obec tego, że 
korespondencja w  tej sprawie nie dala żad­
nych rezultatów, spraw a skierowaną zosta­
ła na drogę sądową.

—  (o ) Asfaltowanie ulic. W  dniu 
wczorajszym polskie T-wo asfaltowe 
przystąpiło do próbnego zaasfaltowa­
nia odcinka na ul. Mickiewicza, pomię­
dzy ul. 3 Maja a ul. Sierakowskiego. 
Roboty potrwają 2— 3 dni.

WOJSKOWA
—- (b) Kto staje do zebrań kontrolnych.

Dziś, 5 Fstopaaa do zebrań kontrolnych dla 
szeregowych stają uroazeni w  roku 1889 
•nazwiska których rozpoczynają się na L Ł M. 
Jutro zaś stają do zebrań urodzeni w  tym 
samym roku z nazwiskami rozpoczynające- 
mi się na litery N O P.

—  (a) Na uroczystości do W arszawy. 
W  dniu 9 b. m. wyjeżdża do W arszawy 
kompanja przysposobienia w ojskowego w 
celu wzięcia udziału- w uroczystościach z ra­
cji rocznicy niepodległości.

leje. Tern się żywi cały Paryż. Nic tu 
niema z nastroju naszych targów i ta 
szych jatek. Podobne to raczej do skie 
pu z zabawkami, do misternego i kun­
sztownego ogrodu, tyle jest w tem 
wdzięku, koKieterji, wyrafmowanfa. Na­
patrzeć się nie można. Zaszedłszy o- ta­
kiej porze do narożnej kawiarenki, m o­
żna się długo przysłuchiwać rozmów­
kom robotników i wieśniaków, setnie 
się u-bawić, ale i wiele nauczyć...

Albo jeszcze inne wrażenie. Co rok 
w  czerwcu ocibjweają się dwa tradycyj­
ne, znane ze swej swawoli bale: ba! 
des Quat z arts i Bal studentów medy­
cyny. Ten drugi jeszcze dzikszy. W i­
działem ciągnący przez Montparnasse 
pochód tych akademików. Wszyscy u- 
charakteryzowani na Rzymian, 'a im kto 
lepiej zbudowany, tem dyskretniej o- 
dziany — 'bez różnicy płci. Ze śpie­
wem posuwa się ten wesoły tłum uli­
cami, bulwarami, zatrzymując taksów­
ki, przeciąga przez kawiarnie „gęsiego*1

Z innej jeszcze dziedziny: na olbrzy 
mieni polu przedmieścia C-lichy rozgoś­
cił się niemiecki cyrk „Gleich“ . —  Fran 
cuzi mówią „Giaiche". Namiot główny
0 rozmiarach połowy placu Łukiskiego 
— a obok niego miasto całe namiotów
1 wozów. Przedstawienie odbywa się 
na 3 arenacn obok siebie, równocześnie 
Każdy p'atrzy na tę arenę, która mu 
jest nab liżS7 'ą ;  trzy areny tworzą razem 
■elipsę potwornych rozmiarów. Wyko 
na-wcy programu, który rrwa od pół do 
9 do 1 w nocy —  to jest cała armja 
zwierząt, tancerek, akrooatów, cow —  
boyów, arrfazonek, Chińczyków, strzel- 
•ców/lsiłaczy i wszelkich specjalistów.

Codziennie tłum kilkudziesięcio-tysięcz- 
ny zapełma szczelnie cały amfiteatr. 
Program kończy się fakim numerem: 
słoń wyciąga na arenę niesamowitą ar 
matę, wysoka na jakich 5 metrów Ktoś; 
-przez megafon zapowiada, że ostatnia 
atrakcja nazywa się ł£L‘obus vivant“ , 
tj. żywy pocisk —  że za chwilę w yna­
lazca sam pozwoli się nabić w  armatę 
i wystrzelić w powietrze. 1 rzeczywiś­
cie: na arenie ukazuje się żywy, dorosły 
mężczyzna w hełmie lotniczym i po p e ­
wnych przygotowaniach włazi od fron 
tu do lufy armatniej, która ma średni­
cę około pół metra. Poczem lufa zaczy­
na się podnosić powoli, aż do pozycji 
iprawie pionowęj —  przypominającej 
pozycję., lufy u moździerza. Po drugiej 
stronie areny, w  .odległości 50 metrów 
od armaty — rozpinają tymczasem wiel 
ką siatkę. Komenda —  ostrzeż enie, by 
się panie nie przestraszyły —  błysk i 
huk i —  z lufy wylatuje w powietrze 
człowiek i, zataczając wielki tuk, opada 
na e.astycznią siatkę. Rzęsiste brawa, 
koniec przedstawienia.

Pomyślałem: jakie to szczęście —  
że ta armat: z drzewa i blachy, ciągnię­
ta przez poczciwe słonisko i strzelająca 
żywymi Niemcami, jest jedyną gennań 
ską armatą, jak ootarła do Paryża..., 
ku ucieszce jego mieszkańców'.

Tak Francuzi coraz cześciej i żywiej 
oklaskują w Paryżu Niemców. Nastała 
prawie moda niemiecka. Opera 2 Bay­
reuth, w  teatrze -premjera sztuk1 Leon- 
hardf. Franka, na ulicach co chwila sły 
chać język niemiecki., w restauracjach 
wielkie afisze zachwalające niemieckie 
piwa. Witold Hulewicz

KOLEJOWA.
—  (a) Budowa nowej stacji kolejowej.

Przerwane w  swoim czasie roboty przy bu 
dowie nowego gmachu stacyjnego w Boro­
dzieju (Nieśwież) zostały obecnie w znow io­
ne. Część gm achu  zostanie wykończona 
jeszcze" przed zimą co pozwoli na rozloko­
wanie części biur kolej-owych i zabezpiecze­
nie podróżnych przed oczekiwaniem na po­
ciągi pod golem niebem.

AKADEMICKA.
—  Z  koła prawników U. S. B. Zarząd 

-koła podaje  do wiadomości, iż turniej kraso­
mówczy odbędzie s :ę dn. 14 listopada r. b. 
W turnieju mają brać udział studenci wy­
działu prawa i doktoranci wydziału prawa. 
Zapisy osób, pragnących wziąć udział w 
turniej-u, przyjmuje zarząd kola w  godzinach 
urzędowania do dni? 8 listopadr włącznie, 
w  lokalu własnym, Zamkowa 11. Przy zapi­
sie będzie pobierane wadjurr w  wysokości 
5 zl. Tematem m o w y 'n a  turnieju będzie 
przemówienie obrończe lub oskarżające, a w  
związku z casusem prawnym, który otrzy­
muje się przy zapisie.

— Zarząd akademickiego koła Kownian 
podaje do wiadomości swych członków że 
we -/.wartek 7 b. ru. o. godz. 7 wiecz przy 
ul. Podgórna 1 m. 9 odbędzie się herbatka 
towarzyska koła.

Zarząd -przypomina jednocześnie że se- 
kretarjat kola czynny jes t we wtorki i piątki 
od godz. 7— 8 wierz,  przy ul. Stroma 3 m. 3.

—  Zarząd chóru akademickiego -komu­
nikuję,, że w -misterjum muzyczr.pm ,.,„Wid- 
ma“ chór brał udział w  składzie powiększo­
nym przez p. Różkową (sopran) i p. Pake- 
irów.nę (alt) którym na tem miejscu zarząd 
składa serdeczne podziękowanie.

Jednocześnie zarząd komunikuje, że p r ó ­
by chóru będą się odbywały ve wtorki i 
piątki -o godz. 8 ) wiecz. w  „Ognisku" aka 
demickiem (Wielka 24).

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Po'skie T-w o chemiczne oddział w 

Wilnie. Dnia 6 b! m. o godz. 7 wiecz w  sali 
wykładowej instytutu im. Jędrzeja Śniadec­
kiego przy ul. Nowogródzkiej 22 P. A n­
toni Basińsk, wygłosi odczyt p. t. „Rozwój 
teorji elektrolitów*'. W stęp  wolny.

—  Z  T  -wa Eugetiicznego Jjwalki z wy­
rodnieniem rasy).  7 listopada we czwartek 
w poradni eugenicznej (ul. Żeligowskiego 4) 
dr. A. Borowski wygłosi odczyt na tem at 
„Zwalczanie gruźlicy dawniej a dziś"'. Po­
czątek <1 6 wiecz. W stęp  wolny.

—  Odczyty Czerwonego Krzyża. W  zro­
zumieniu konieczności zapoznania szerokich 
w 'ars tw :że  sposobami zwalczania gruźlicy, 
tego najstraszniejszego wroga ludzkości, Za­
rząd okręgu wileńskiego Polskiego C/.e"wo- 
nego Krzyża uprosił dr. Antoniego Borow­
skiego. naczelnego lekarza wileńskiego tow a­
rzystwa -przeciwgruźliczego, o  wygłoszenie 
odczytu n. t. „Zapobm gawcze zwalczanie 
gruźlicy**.

Ze względu na osobf prelegerta , jak i 
poruszany temat, niewątpliwie odczyt ten 
obudzi wielkie zainteresowanie, dając moż­
ność wszystkim bez wyjątku zapoznania się 
ze sposob imi zwalczania tej strasznej choro­
by, dziesiątkującej nasze społeczeństwo.

Odczyt zostanie wygłoszony w  sali kina 
..Światowid** Mickiewicza 9, dnia 10 listopa­
da -r. -b. o godzinie 1 2  w południe.

Wejście bezpłatne.

R02NE.
19-ta Środa Literacka ndbęd2ie się w 

siedzibi? Zw. Literatów (Osti obramska 9) 
dn. 6  listopada o godz. 19.30. Będzie to 

pierwszy w tym sezonie wieczór auiorsid. 
P. Tadeusz Łopalewski oaczy ta  szereg swo­
ich -ostatnich, niedrukowanyc h u tw orów  pro­
zą, między łnnemi nowelę i fragment) n 1- 
wej lowieści; au tor pożarem czytać będzie 
najnowsze swe wiersze, a wśród nich, na­
wiązując do ostatniej „Środy**, odpowiedź 
Tuwimowi na jego wiersz „Do prostego 
człowieka**. Odpuwiedź jest zatytułowana: 
,,-od prostego żołnierza".

W ieczór zakończy dyskusja. W stęp  dla 
członków zwyczajnych i synm atyków, oraz 
gości wprowadzonych przez członków zw y­
czajnych.

—  (a) „Strzelaoni n k  w ol 10 należeć do 
partyj politycznych Komenda Główna Zwiąż 
ku Strzeleckiego wystosowała do wszystkich 
podwładnych oddziałów rozkaz, w  którym, 
w związku z ożywieniem działalności s t ro n ­
nictw politycznych zakazuje strzelcom ofi­
cjalnego udziału w  tej działalności partyj.  
Niedopuszczalny jest zwłaszcza udział umun­
durowanych strzelców w zebraniach i wie­
cach politycznych. Za zorganizowany udział 
istrzelców w  podobnych wypadkach K om en­
da Główna pociągać będzie do odpowiedzial­
ności wiaściwych komendantów.

— (b) Kredyty zastaw ow e dla rolników. 
B; nk Rolny przystąpił do udzielania k redy­
tów  pod rejestrowy zastaw zboża. Zasadni­
czo s tarający się o kredyty będzie mógł jt 
uzyskać ■ wysokości 50 proc. wartości po­
siadania zboża, z tem te  po złożeniu poda­
nia posiadane u pożyczkobiorcy zboże bę- 
dz :e otaksowane odpowiednio zabezpieczone 
znakami zastawnemi i będą pobrane próbki. 
Zastawione zboże musi być ubezpieczone.

Dzierżawcy starający ię o pożyczkę win­
ni ponadto przedłożyć na piśmie zatwierdzo­
ną  przez reje ma zgodę właściciela.

Pożyczt udziela się na 9 miesięcy z tem 
że do dni'a 30 czerwca roku 1930, wn.ine być 
całkowicie spłacone. Qprocentuwanie pożycz­
ki wynosi 13 proc. w  stosunku rocznym

—  Komitet odbudowy kościoła garni­
zonow ego św . Ignacego składa najserdecz­
niejsze podziękowanie wszystkim ofiarodaw­
com i biorącym udział w loterji na tenże ko­
ściół, a przedewszystkiem szanownym pa­
niom organizatorkom z niestrudzoną panią 
inżynierową Wilczewską na czele, jak rów­
nież ipanu dyrektorowi firmy „Elektroluks** 
za bezinteresowne odstąpienie lokalu Bóg 
zapiać! Odbiór fantów wygranych jeszcze 
może być uskuteczniony dn. 5 b. m. do godz. 
13— 15 w  Elektroluksie.

— - (a) Konfiskat? gazet żydowskich. 
Wczoraj przyaresztowano nakłady w y cho ­
dzących w  Wilnie czasopism żydowskich 
„ T o g -J i  „C ajt“ za umieszczenie nieprawdzi­
wych wiadomości o zajściach w  sejmie, na- 
desianych do redakcji powyższych czasopism 
z W arszaw y telefonem.

—  fb) Zbieranie informacyi podatkowych 
Izba Skarbowa poleciła biurom informacyj- 
nem Izby wzmożenie akcji zbierania infor 
rrtacyj dla celów wymiaru podatku przem y­
słowego od obrotu za rok 1929. W  związku 
z tem do biura przydzielono zdolniejszych 
urzędników co ma -na celu zwiększenie wy 
dainości pracy.

— (b) O pom oc oskarżonemu o mord 
rytualny. Do gminy żydowskiej wpłynęło p i ­
smo jednego z adw okatów  wileńskich który 
prosi gminę o pomoc dla bohatera bardzo 
głośnego przed wojna procesu, który toczył 
się wi Wilnie Blondesa oskarżonego o do­
konanie mordu rytualnego na osobie dziecka 
chrześcijańskiego.

Jak wiadomo Blondes został uniewinnio- 
nyż Żyje on jeszcze dotychczas i jak  tw ie r ­
dzi wymieniony adw okat znajduje się w cię 
żjkiej sytuacji materjalnej,. Jak gmina żydo­
wska ustosunkuje się do tegcFnarazie nie 
wiadomo.

(b) Kupcy ,na prowincji organizują się
W  Wilejce nowiatowej .nowstał oddział Sto­
warzyszenia Kupców Pulskich którzy onegdaj 
odbyli zebranie i wysłuchali referatu o or • 
ganizacji krp iec tw a polskiego wygłoszony 
przez inspektora centr. p. Jerzego Zielińskie 
go-

— (b) Pem on w piekarniach może być w y  
konatiy tylko za zgodą lekarza. p odczas in­
spekcji pitkarń  wojewódzka komisja do Pa­
dania maki i pieczywa stwierdziła że niektó­
rzy właściciele piekarń i cukierni łożą znacz­
nie sumy na rem ont lokali pracowm nie po­
informowawszy ‘się uprzednio u lekarza sani­
tarnego c zy dany lokal nie jest wogóle prze 
znaczony do zamknięcia jako me odpow iada­
j ą ^  wymogom i ohowiązującym przepisom. 
Komisja ostrzega zainteresowanych iż bez 
zgody rejonowego lekarza nie najeży rozpo­
czynać większych przeróbek w pracowniach 
ażeby nie ponieść strat.

TEATR I MUZYKA.
—  T ea tr  Miejski na  Pohulance. Niezwyk 

le powodzenie jakiem cieszy się krotochw.la 
polska „Manian do wzięcia** zniewala dyrek­
cję do utrzymania tej świetnej sztuki jeszcze 
czas jakiś na repertuarze. W  roli głównej 
występuje A. Zelwerowicz, tworząc w roli 
kresowego ziemianina prawdziwą kreację ar­
tystyczną.

Dziś:’,.Maman do wzięcia**. Codziennie 
odbyw ają  się przygotowania do wystawie­
nia „Sen nocy letniej" Szekspii?.

—  Teatr Mieiski Lutnia* Dziś po raz 
drugi „Złote Wilno" now a aktualna rewja 
wileńska .Świętochowskiego i Drwicza, skła­
dająca się z nieznanych piosenek, skaetchów; 
rewellersów i produkcyj tanecznych. Całość 
ujęta w 14 barwnych obrazów na tle dekora­
cji art. małarki Lidji Cholet. Początek o godz. 
8 wiecz JJilety po cenach zwykłych do na­
bycia w kasie zamawihn 1 1 —9 wiecz.

W  przygotowaniu jeden z najcelniej­
szych utworów R. W inawera ,,R. H. Inży­
nier". Przez czas dłuższy sztuka ta cieszv- 
ta się powodzeniem w Warszawie, dzięki 
oryginalnemu ujęciu myśli przewodniej, jak 
"ównleż nieslyLhanie dowcipnej 'akcji. W ro ­
lach głównych wystą-pia: Szurseewcka, Kar­
czewski, Łubiakowski i Wyrwicz Wichiow- 
ski. Reżyserował Jerzy Walden.

—  Gościna zespołu M. Gorczyńskiej. Ju­
tro, w e środę 6  oraz w e  czwartek 7 b. m. 
wystąpi z własnym zespołem znakomita ar­
tystka, ulubienica Wilna, Marja Gorczyńska. 
Swieona ta artystka  kreuje rolę Jorrań w 
trzyaktowej sztuce Verneuilla „Radość ko­
chania". W  rolach główniejszych wystąpią 
artyści warszawscy W! Macherski, H So- 
kGowaJ-a. F. Bcty-Rydzewski, W. Pietruszyń 
ski, i W. Ostrowski. Bilety nabyw ać można 
w kasie zamawiań codziennie od 1 1 — 9 wiecz

—  „Złote Wiłuo". Ostatnio wystawiona 
rev j 1 wileńska „Zlóte Wilno", która zyskała 
ogólne uznanie publiczności i cieszy się wiel- 
-kiem powodzeniem gTaną będzie raz jeszcze 
w  niedzielę nadchodzącą o godz. 3 m. 30 po 
południu po cenach zniżonych.

—  Uroczysty wieczór ku uczczeniu E. 
Orzeszkowej. W czwartek najbliższy w te­
atrze na Pohulance odbędzie się uroczysty 
wieczór ku uczczeniu Ehzy Orzeszkowej. 
PiOgrarr wieezor_ składać się będzie z p rze­
mówienia prof. Kolbuszewskiego, oraz insce­
nizowanych u tw orów  „A. B. C.‘̂ ‘,.Gloria Vi- 
ctis", „W i zimowy wieczór". Insceniz- cji 
znanej noweli „W  zimowy wieczór" doko­
nał W. Hulewicz. Bilety już są do nabycia 
w  kasie zamawiań 1 1— 9 wiecz.

—  KoneeH Iyonne herr-japy . W nie 
dzielę dnia 10  to. m. w  sali teatru miejskiego 
w Lurni o godz. 12 w  poi. odbędzie się kon­
cert— pon.nek znakomitej manistki paryskiej 
lvonne Herr-Japy. Wil. Tow. Filh.irmonicz 
memu udało się -pozyskać artystkę na jeden 
tylko w ystęp  korzystając z jej koncertów w 
W arszawie i Krakowu-. Program szczegóło­
w y podam y wkrótce. Bilety zawczasu do

ha i n b n y n  ik ra a k  HOWOSCI W Y D M M C Z E
„Hrabia Monte Chrlsio" 

w  H ollyw ood .
Boję się twierdzić tego  napewno, ale  

zdaje mi się, żem  już kiedyś, lat temu z 
pięć, ze sześć, ojjlądat ohraz o tyn. samym  
tytule, 1 bodajże identyczny.

Uwagę tę piszę w związku z tem , że 
w zapowiedziach programu Hollyw ood wy- 
c z y u }em słowa: „supetfilm produkcji św ia­
tow ej 1929—30 toku*.

Żaaje aii się nrzetc, iż w łaśnie oDraz 
.Hrabia Monte Christo* nie jest najnow­
szym.

Czy ma to  dyskwalifikować film z H o1- 
lyw oodu w sensie |eg c  jakości, fjego c ie ­
kaw ości i t. d. i 1 t ,  — bynajmniej.

T o co  napisałem, a czego bron Boże  
napewno nie twierdzę, wynika tylKC stąd, 
żfe uważam umiar w reklam ie jednak za 
wsua tan j .

„Hrabit Monte Christo* -  jako film 
osnuty na tle pow ieści A. Dumasa, jest 
powiedzmy to  sobie szczerze, jedną wieluą  
gloryfikacją zem sty , tego całniem  n ie­
chrześcijańskiego uczucia.

Z tej .acji wymaga on nieco zastrze­
żeń, wynikających z niem ożności solidary­
zowania s ię  z tendencjami, które, jak na 
talerzu, są  w nim w yłożone.

Z tych także założeń wychodząc, ;tru- 
dno jest najnow szy obraz z H ollyw ood  
polecać, polecać specjalnie m todzieży. By­
łoby to  niepedagogiczne, — niewtaściwe- 
Ale pozatem ..

Pozaicm  obraz jest bardzo ciekawy, 
zręcznie skrojony i trzymający widza w 
dość znacznym napięciu

Przekonuje się każdy o tych wrażeniach 
wtedy gdy odsiedziaw szy z niesłaonącem  
rainteresowaniem całyth  aktów  dziewięć, 

dowiaduje się na zakończenie, że dcpiero  
połow ę obrazu zobaczył, i że reszta w 
następnej serji bęuzie mu pokazana-

Wtedy to  czuje w sobie rozczarowa­
nie, że  dlu zaspokojenia ciekaw ości resz- 
,ą  przygód buiiatero filmu, trzebi, będzie 
itszcze  raz pójść.

To, zdaje się. jest dla oceny obracu 
w ym owae.

Realizacja „H radego jM onte Christo" 
jest naogół dobra M iejs-ami tylko ma pe­
wne niedociągnięcia, robiące nawet na naj­
mniej wybrednym widzu wrażenie sztu cz­
ności

D o takich słabszych mom entów w ffil- 
mie zaliczyć wymada sceny w lochach zam­
ku d‘Yf, w których dekoracje, i to  w cale 
me nailepsee, sam e w oczy ■ łażą.

Można było dać Iepsząfc oprawę tym  
w łaśnie fragmentom, tak zresztą ciekaw ego  
obrazu.

Raptowne urwanie fabuł; .H rabiego  
Monte Christo* w jej akurat 'o ło w ie  jest 
uomysłem, jeś li o  kasow ość  filmu chodzi, 
D- dobrym.

Ten kogo .zahaczono* pierwszą c z ę ­
ścią i lmu, kogo ta pierwsza część za c ie ­
kawiła, napewno i na dalszy ciąg pójdzie.

Omega.

nabycia w kasie teatru w Lutni codz.ennie 
-od godz. 1 1 — 9 wiecz.

— 1-sza lJedziela Kameralna w  
związku li teratów (Ostrobramska 9) o b u ­
dziła, jak można było orzewidzieć, na,eżne 
za in te re so w an i  wśród wileńskich miłośni­
k ów  tego rodzaju muzyki. Niewielką ilość 
pozostałych abonam entów  nabywać można 
jeszcze pizy wejściu, w  cenie w  cenie 8 zł. 
ala uczącej cię młodzieży 1 1 2  zl. za cały 
cykl 8 wieczorów. Prof. M. Józefowicz roz­
pocznie w.eczór słowem wstępnem, poczem 
wykonane zostaną przez p. p. prot. Jacyno- 
wą, prof. Sołomonowa, Szabsaja, Salnickiego 
i Katza: -kwartety Moniuszki 1 Noskowskiego 
i sonata  Paderewskiego. Początek najpunk- 
tnalniej o 20, 30. Członkowie związku litera­
ków korzystają z biletów zniżkowych pc 8 
zl. Biletów na poszczególne koncerty nie 
sp izedaje  się. Karty honorowe nieważne.

CO GRAjĄ W WISTACH!
hrllyw ood -  Krabie, Monte Crisro.
Htdjos —  Nocy szalone... nocy bezsenne
Śi ni tow ia - Dziewczę z huśtawki.
Stonce —  Sen o  miłości.
Ognisko —  Królewska kochanka
“ iccadilly —  Pohcmajster Tagiąjew.
Lt’x —  Miłość i Izy Szopena.
W anda —  Os.atni rozk iz.
Eden —  1  bolszewickiego raju.
Kino Miejskie 4 -  Ameryka.

W P A D K I  1 K R A D Z 5E-T.fi
— (o) Kradzież w  Magistracie. W ub.

sobotę, przez wejście z podwórza, w w y ­
dziale opieki społecznej Magistratu sk radz io ­
n o  nfaszynę do  pisania, a w  referacie woj­
skow ym plai m. Wilna

Zawiadomiony o wypadku urząd śledczy 
zatrzymał <przy ul. Pożarowej osobę z m a­
szyną, która wczoraj został? dostawiona do 
Magistratu. Sprawcy kradzieży lada chwila 
zos taną  ujawnieni.

—  (c) Napad rabunkowy. W lesie pod 
Hamewlczami dwucn uzbrojonych osobni­
ków  dokonało napadu na pow racających z

1 Wyszła z druku nakładem księgarni Jó­
zefa Zawadzkiego w Wilnie (Zamkowa 22) 
-książka p.t. „Zarys praw ? administracyjne­
g o  (Nauka Administracji)", opracow ana 
przez magistra Witold? Reissa radcę wileń­
skiego urzędu wojewódzkiego i wykłaaow- 
ce prawd administracyjnego -na stud. Roln. 
uniwersytetu Sb. w  Wilnie. Książka ta obej­
muje 370 stron druku i zawiera zasady teorji 
p raw a admin. ustioju i zakres działania 
w ładz i urzędów państwow ych : samorządo • 
wych, zasady  procedury ad.ninistrac) jnej 
t-postępowanie aomi-nistiacyjne, egzekucyj­
ne i karne - aamin. z teks tan r  ustaw, w y ja ­
śnień.„mi 1 t .d.) , tudzież przepisy o państw, 
służbie cywilnej i o postępowan.u dyscypli­
narnemu Książka ta  m? na celu zaznajom ie­
nie urzędników wszelkich resortów i samo- 
■rządu (zwłaszcza n ieprawnikuw) z sad-ami 
teorii orawa. Zawiera ona prócz tego zbiór 
najważniejszych i najnowszych pizepisów 
praw nych wedle układu i programu, ustalone­
go  przez Piezydjum Rady Ministrów dla kan 
L  dató-w zdających t. zw praktyczne egza­
miny urzędnicze, zaznajomi też szerokie 
sfery obywateli z najnowszem ustaw odaw ­
stwem  admimstfacyjnem Cena 8 zl.

targu z Siniaw ki J'ana i Katarzynę Adamo­
wiczów (chut. Cztmierysznik '1 ; zrabowali 
240 eh.

W związku z tem policja aresztowała 
dwuch chłopów jako podejrzanych o napad.

—  (c) Katastrofa autobusowa. W ub. nie ■ 
dzielę ranc uległ katastrofie jadący z Mej- 
szagoły do Wiina autobus z kilku pasaże­
rami,.

Na 5 -kim. od -miasta z n ie w y ja ś n io ­
nych uarazie przyczyn autobus skręcił nagle 
w bok i wywrócił się.

Podczas wypadku jedna osou'a uległa 
poranieniu.

—  (c) Podrzutek. Przy ul. Zawalnej 23 
znaleziono podrzutka płci żeński ej w  wieku 
około dwuch miesięcy z kartką  „ochrzczona,

a imię Lonia". Niemowlę oddano do przy­
tułku „Dzieciątka Jezus".

—  (c) Samobójstwo gajow ego. P o pe ł­
nił samobójstwo wystrzałem z rewolweru od­
danym w usta Adam Rydzewski lat 65, ga 
jowy, zamieszkał) >v maj. Duszkow,e, gm. 
Rakowskiej, pow- Molodeczanskiego. Pow o­
dem sam obójstwa była przewlekła choroba 
żołądkowa.

—  (c) Jak było w  Zaostrowieczu. Przed 
dwoma tygodniami wGdze bezpieczeństwa 
pow. nieśw.eskiego zostały zaalarmowane 
wiadomością o bapadzie na dom kupca 
Bratkowskiego w położonem tuż przy  grani - 
ej m. Zaostrowieczu.

Na skutek zameldowania Bratkowskiego 
wszczęto dochodzenie i pościg za rzekomymi 
sprawcami. Mimo energicznych kroków 
władz, na ślad spraw ców  nie udaio się trafić.
W  toku śledztwa nasunęły się pudejrzenia, 
że Bratkowski napad symulował. Obecnie 
przypuszczenia te -sprawdziły się bowiem 
okazało się że Bratkowski chcąc odstraszyć 
konkurentów od otwierania w  miasteczku 
nowych sklepów napad symulował licząc że 
nie zostanie to ujawnione.

—  (c) Zan,achy samobójcze. W  ubieg­
łą niedzielę rano ieder. : lokatorów domu
Nr. 7 przy ul. Żwirowa Góra Bolesław Klej- 
ner Zajrzawszy do mieszkania sąsiadki 65-ej 
Weroniki Taraszkiewieżowej znaiaz1 ją  leżą­
cą na podłodze w kałuży krwi. W chv'ili 
przybycia lekarza i policji ranna daw ała  sła­
be oznak, życia lecz w  drodze do szpitala 
zmarła. Na głowie zmarłej znaleziono osiem 
ran zadanych siekierą i ciężką ranę w  oko 
licy serca spow odowaną pchnięciem noża.

Tarasjk iewiczowa żyjąca z żebraniny 
zdradzała od .pewnego czasu chorobę umy­
słową, pod wpływem której targnęła się na 
życie.

Taksam o usiłował odebrać sobie życie 
przez wypicie esencji octowij urzędnik R4U0 - 
wy Witold Łukaszewicz (Krakowska 37) i 
Dora Cieślańska (Piłsudskiego 19>, która a- 
trula się denaturatem. Oboje despera tów  ulo­
kowano w szpitalu.

—  (c) Ujęcie sprawcy postrzelenia. P o ­
licja po krótkich poszukiwaniach a resz tow a­
ła sprawcę postrzelenia narzeczonej na ulicy 
Nowomiejskiej 2, którym okazał się Szeosel 
Aleksel zam. w folwarku Justynowka (IV 
kom. p. p.).

Jeanocześnie zbadano ranną Rywe Sza- 
piro, która zapodała niektóre szczegóły w y ­
padku. Stan jej w  dalszym ciągu jest po­
ważny.

—  (c) Okradzenie posła białoruskiego.
W  ub. niedzielę pomiędzy godz. 19—20 dn 
mieszkania -posła bia( oruskisgo Ignacego 
Dworczanma przy ul. Piwnej 13 po uorzea- 
niem wyważeniu drzwi dostali się złodzieje 
k.órzy zabrali walizkę z garderobą, futro i 
1500 zt. gotówką. Złodzieje zdołali zbiec 
przez nikogo nie zauważeni.

—  (c) Nagle zasiabniecre. Koło domu Nr. 8 
przy ul. Kalwaryjskiej zasłabła nagle niezna­
nego nazwiska dziewczyna około lat 20. C ho­
ra odwieziono do szpitala żydowskiego. Po­
wód zasłabnięcia nie jest znany.

—  Podstępna kradziez Pod  Łunińcem 
koło wsi Rusiny na pow racającą do domu Kie 
rowniczke spółdzielni wojskowej 26 p. uł. 
Eugenję On.chomowską nap’adło 2 osobni- \  
ków, którzy zasyna’i jej oczy solą i zrabo- v 
wali torebkę z ki'kudziesięciu złotemi.

D o J-sżej klasy Loterii Państwowej
są ie zcze u nąs dó nabycia.

_  OBdlsa K ił łjjrH jń 3 2  i l i im  ztofyrti
13YGRAHE: zl  753.003, £03.000, 350,000, 250-000, 
150-uFJ, 100,003 i WjgjL, aheie Innych.
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Cena losu pom,mc znacznie zw iększonej ilości w yg-anyc1- nie zmieniom*

1/4 zh 10, 1/2 tt. 20, 1/1 7». 40.
NAJSZCZĘŚLIW SZA K O LE K T U R A  LO TERJI PAŃSTW O W EJ

C E N T R A L A :  W A
I-szy oddział: 
II gi oddział: 

Ul ci oddział:
U NAS STALE

Ś W I A T  19.R S Z A W A  n o w y -
Wiarazawa, Chłodn** 20.
Warszawa, New) Świat 53.

Warszawa, Pragu, Wileńska 11
p a d a j ą  n a j w ię k s z e  w y g r a n e .

70,049 
73 989 

5,831 
76,671 
55,8t,3 
55,870 

176/241

Między wie.u, wielu inaemi pad/y następujące sumy:
Zł. 150.030 na Nr. 85,708 Z4. 40.000 na Ńr.

,  15(1.000 ,  .  j2 372 „ 40 0,!0
,  100.000 » „ 34,560 , 25.00
„ .00.000 „ „ 70,o71 „ 25 000
„ 100.000 ,  „ 16  436 „ 10 ODO
„ 75.000 ,  ,  146 " 47 „ 10.060

50.00o ,  ,  78 523 ,  10.U30
•OZATEM WYPŁACILIŚMY*!

GŁÓWNĄ WYGRANĄ 0 1  t t j j n  fL A f.
V  klasy 19 L P- W .  U u U  lilię, na Nr. 19271 112 losu

T D  n  l .  p. 21. 4 8 0 0 0
Fremję I główną wygraną łącznie WCIl

w V ki. 1C L. P. m .  4 3  J u d u  nr Nr. 13690

Zamlsjscasyym ipyjiytemy niezwłocznie po otrzym aniuzamOa/ie. 
nia ! u jp lK sn  i  sssisitiiłśsi na nasz® kcrsfo uu P.ff.0. Nr. 7192.

na Nr. 146-807

l



4 S Ł O W O

RADJO 

Wtorek, 4 listopada 1929 r

11 55—12,05: T-ansmisjs i  Warszawy 
Sygnał czasu. 12.05 — 13.10: P i-a n e k  
muzyki Doouiarnei ock. pod dyr. Michała 
Szabsaja 13.10 — 13 20: Tr. z 'Warszawy. 
Komunikat m eteorologiczny. 15,40—16.00: 
Program dzienny, repertuar i chwilka li­
tewska. 16.00 16.15-, Komunikat organi- 
zacyj sDOłecznych. 16.15 — iTOO: Mu­
zyka z płyt gram ofo-ow ych. '7.0G—17.25: 
Audycja dla dz eci. OpowieSci historyczne 
wygł. Hrnna K ozłow ska. 17.25 — 17.45: 
„Ką:ik dla Da iOw* a y Kł. Karol Wyr. cz-  
Wichro "Ski. 17.45 -18 ,,,: Transmisja z War­
szaw y. Koncert. }8A$  -1910  Pierwsza we­
soła wizyta w Anglji* o d .zy t »ygł. p^ot. 
dr. Wincenty Lutosławski. 19.10 — 19 30* 
Popularny kurs literatury polskiej. 19 30r— 
19.45: Kurs języka niem ieckiego (lekcja 2), 
prowadzi dr. W łodzimierz Jacobi. 19.45 — 
1 9 -5 0 : Program na «rcdę 
19.50—23.00: Transmisja z Poznania. Opera, 
oraz komunikaty z Warszawy.

B s z s o c a a o a a a n a H

O B W I E S Z C Z E N I E

Aukcjonista Wileńskiej Izby SI arbo a ej 
Ch. Smajkiewicz na z'asadzie ort. 1027 i 1030 
UPC. tudzież par, 33 Instrukcji o przym uso­
we m ściąganiu podatkó 'v  t opłat ; dnia 17. 
5. 26 roku (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 15) 
podaje do wiadomości publicznej, że w aniu 
13 listopada o godzinie 10 rano w sali licy­
tacyjnej Izby Skarbowej w Wilnie przy ul 
Wielkiej 66 odbędzie się sprzedaż z licytacji 
w pierwszym terminie 30 cukierniczek 8 
w'az do owoców, 3 tuziny łyżek, 3 tu z n y  
widelców, 2 tuziny noży, 4 lichtarze i 20 ze­
garków  kieszonkowych, oszacowane na 185 
zł. a naleeżące do firmy jubilerskiej Zak Sa­
muel przy ul. Wielkiej 55, na pokrycie za­
ległości’ podatkowych.

Aukejcnista Ch. Smajkiewicz.

GIEŁDA WARSZAWSKA
4 listODada ’ 929 r.

D e w i z ;  1 w a l u t y :
Tranz Sprz. Kupno

Dolary 8,90, 8.92, 8,88,
Belgja 12474, 125,05, 124, <3
Kopennaga 238,95, 239,55, 238,35
Budaperzt 155,84 156,24 155,46
Holandja 359,94 360.84 359,04
Londyn 43,49, 43.48.5 43,38
Nowy-York 8,90 8,92 8,88
O slo 237,52 238 12 236,92
Paryż 35,13, 35,22 35.C5
Praga 26,41, 26,47, 26,35,
Szwaicarja 17283, 173.26, 172,40
Bukareszt 5 3125 5.3137 5,3113
Stoknolm 239,49, 240,09 238.89
Wiedeń 125 41 125,72, 125,10
Węgry 155.57 155,97 155,17
W łochy 46,72, 46,83, 46,BO,
Marka niem iecka 313,26,
Gdańsk 173,95.

TbKST OBWIESZCZENIA NP. Z. 1190--28

Sąd okręgowy w  Wilnie, Wydział Cywil­
ny, ogłasza, ,ż na ząd'anie Obuci iow.icza Ksa 
w erego  decyzją z dinia 20 września 1928 ro­
ku postanowił wzbronić dokonywania wszel 
kich w yp ła t  ir az tranzakcyj 8 proc. listów 
zastawnych Wileńskiego Banku Ziemskiego 
wartości nominalnej po 250 dolarów każdy 
serji l ej oznaczonych Nr. Nr 00250 00251, 
00252, 00253, 00254, 00255, 00256, 00257,
00258 00259.

W zyw a się -prze to wszystkich roszczą­
cych prawo do wyżej wymienionych tytułów 
aby w ciągu lat 2 licząi id  daty pierwszego 
ogłoszenia w Monitorze Polskim złożyli je w 
sądzie okręgow ym  w Wilnie lub zgłosili 
sprzeciwy, Spr. Nr. Z. 1 1 9 0 —28.

St. sekre itarz (podpis)

Kmo Miejskie
SALA MIEJSKA 

ul. J a tro tr sm ik  5.

Od dma 5 nr 10 listopada »929 r- włącznie beuzir wysv*ietiauy film:

A M E R Y K A 9 9

D zieje walk o w olnoS i i n iepodległość Ameryki. Aaktów 10. W rolach głównych: LIONEL 
B A iRYMORE LOUIS WOLHE'M, i C iR O U N E  JEM PSTER  Reżyserował Eh W. Q R lF fir tL  
Kasa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów  od g. 4 - f c j . _________________________________________________________________________

KINOTEATR

„HEŁlOr

D Z ) S| TryunAainy ptzeLój sezonu! Władca serc niew ieścich IWAN PFTROW1CZ, i posągow o  
piękna LIL DAGOVER w swej najnowszej kreacji, potętnen. arcydziele

a

n « «  y  u s . w r a
Wzruszający d-ama* "ńJoSci dwojga kochankówI Cudowne scenyl Olśniewający przepych wystawyI Kamertowa  
gra potentatów ekranu‘ Przepiękne kobiety! M istrzowska reżyserjal Seansy o godr. 4. 6, 8 i 10 15.

Akcje.

Bank P d sk i 164,-- 165 °o w szech r . 
Kredyt 110. Związek Spółek Zarobkowych  
78.50. Puls 8 5 0 . E lek .,o w n a  w Dąbrowie 
85 . Cukier ?9.50 C egielski —,— Mo- 
drzeiów 18.50 Morblin 89 O strow iec 8 3 .-  
Starachowice 22.— Zjeretiiewski 81,50 
- 8 0  P arow ozy 74. Węgiel 6 8 - -  P aio  
wi z y  25, —. B orkow sl —. Spiess 130, 
Lilpop 27.50 Zachodni 70.50 Kijewski y0. 
Klucze 8.50 111 em. 73.50, Siła i Światło 
107 Firley 51. Bank D ysk. 127. N obell4,25  
Rudzki 31,50 Haberbusch 105. Bank Hand­
low y — 118.

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  4 listop ad  - 1929 r.

C zek i i w laty.
Londyn 43,44

NA> L E P S Z Y

% f ą © B l  Ł
górroSlą-k: koncernu „P rogress*  
oraz KOKS w agonow o i od jednej 
tonny w zaplombowanych w czach  

dostarcza
P rzed sięb io rstw o  H an d low e -P r z e ­

m y s ło w e

K .  P E B L Ł i
Biuro: Wilno, Jagiellońska 3, tel 811. 
Składy węglowe: Słow ackiego 27,

tel. 14 46 —o

K I N O T E A T R

„ H E Ł Ł Y O T r
Mickiewicza 22.

D ziś dawno oczekiw any film! Superfilm nr-i-iukcji Światowej sezonu  
1 9 2 9 -3 0  r. Nieśm iertelne a icyd tie ło  ALEKSADRs DUMASA

mmm  m o n t e  c h u s t o
R ole głów ne kreują 3 gwiazdy m iędzynarodowe:

bil Dsgowsr, l  irn&ri E c s t m  i Jsan  fingalo.
Film BHrab'a Monte Cbristo* jest ow ocem  pracy umysłu ludzkiego, 
przeScIg.Jący pod wzglęaem  techniki, tar.uły, szaleństwa i okrucieństwa, 
najśm ielszy wym ysł fantazji ludzkiej. Niewidziany przepych wystawy. 
MistrzowsKa gra a tyst^w. N iezliczona iloSć statystów . Wykonań e po­

w yższego filmu kosztow ało  6,000,000 ciolarów.
Specjalną ilustrac ę m uzyczną wykona orkiest a koncertow a.

W sobotę i w dni Świąteczne początek  o gouz. 4, 5.30, 7, 8.30 i 10.25. — W poczekalni transmisja radjowa

TAHCOV
jjnowszych salonowych wyucza bt 

względu na zdolności

* ♦  F i * e $ T
ul. Trocka 2. - 1

i

*

i

Kino -  Teatr
\IBI»lll\lll|l*<*

ul. M ickiewicza 9. t t
Neustanne wybuchy Śmiechu w yw ołują ^  ®  ^  ® ^  S i  C  O  U  w f,Ina/e

D ©  H Z C C Z f "  „ S Ł

Ju ż olstąrfg sic dnia 3 listopada. M t A I Ł O l C I
ul Dahrowskieuo 5 i dramat w 10 aktach, w rolach głów nych pełni czaru i uroitu: ,'oau Crawford, w najlepszej kreacji i 

1   ' ge~iial 1 Is Ast^er Reźyserja Freda N blo tw órcy fdmu BEN. HURA Początek seansów  a g. 4, f  8 10.15 w.
n— — mj— t  n m »  —  i tmm - ■- ta. _• raa—" ■

Kino - Teatr

. S  o ń c e ’*

K A W A  „ G L A N O Y A
JeSL cncesz odcyskaC w krótkim czasie siłę, energię, jędrnoSć 
ciała, usunąć kwasy żołądkow e, odzyskać s p ę t a  — jedyny 

Środek, to pić

Z y s k  n a  k i e ^  
s z e n i  i z y s k  na  
z d r o w i u !

P rzy  praniu Persijem zbyteczne jest wszelkie 
pranie wstępne, przedcwszystkiem zaś n iebyt 
gieniczne tarcie i szczotkowanie. Niechaj Persil 
sam  wykona cała pracę! Persil zrobi swoje1 
A le pamiętać zawsze, że n a le ż y  Persil rozpuście’ 
w zimnej wodzie, a  b ie l iznę  zagotować raz jed en  
i to krótko! W ysta rczy  io zupełnie. 1 paczkę 
Persilu wziąć na 2'h do 3 wiader wody

i d t w i ę  » c i u n o v a
sm a czn ą , zdrow ą, z u p e łn ie  n ie szk o d liw ą  na serce , 
jak r ó w u le ż  za lecan ą  w  racjon a ln em  o d żyw ian iu  dzieci. 

Wyrób kawy o d b y .a  się pod Scisły ii nadzorem  
w mająiKu Żuki ziem i ^Wileńskiej 

Udriela się informacyi i przyjmuje się zamówienia 
Wilno, ul. 3-go Maja Nr. 9. rri. 10. — A. K uster.

Cera: 15 zł. klg.; 1 /a klg. 8 zł.
Wysyła się za zaliczką pocztow ą. 1E9F-S

HIIP LOS 20 P i f i M E J  lOIESJi KLASOWEJ
W  K O L E K T U R Z E

K. S O R S I i C k O W S K I E G D
Zamkowa 9 o m —1o

Gdzie padły auźe w ygrane w  V klasie  
Cena całego losu 40 zł. 1 (2 losu 20 zł. 114 losu 1C zł. 

Zamiejscowym wysyłamy pocztą.
Nazwisko i imię............................ ........................... .........
Adres________________________________________________
Zamawiam IosAw_ Konto pocztowe Nr. 80365

n
ab,

m m m

S łyn n a  F a L y s a  cz e k o la d y  i l y r o D ó w  cokierii iczycti
A .  P i a s e c k i  s  h

w KrakPWłe
ninieiszem zaw !adamia Szanow ną Kl jen td ę . ż" z dniem 1 

listopada r b. OTWORZYŁA S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

w  W ilnie, przy ul. Zawalnej Nr. 48
gdzie m ożna kupować w szystkie wyrooy fabryki 

p o  cen a ch  fabrycznych  
S p rzed aż  w y łą c r n ie  h u rto w a . T ylko d la e lep ó w .

Z A W i A D O M l L N I E .
Niniejszem zawiadamiamy Sz , O dbiorców iż poczynając 

od oma 1 wrześni j 1929 i i  p J 0 2 L F  STEFANOWICZ me 
jest upoważniony do przyjmowania zam ówień dla naszej 
firmy jak rów nież ao nrzyjmowani? pokrycia, w obec czego  
uprzejmie prosimy wyżej wym ienionem u żadnych zamówień 
nię udzielać, oraz nie doręczać mu p o k u c ia  czy to w gO‘ 
tów ce czy to  w w ekslach.

Skle" win i wódek
AKS^LPOD i SZWARC 

Wytwórnia w.o i triodu „WINAX* w Wilnie.

M Drłn°pr « M e sz ta n ie  LOMBARD
/VI. U I L C L 3  5 Doko:i  we z wvpo • B ,skur'a I2, ,el> 14' 10- 

choroby w ewnętrzne , P .  ° d w , , vna^ | °  wydaje pożyczk: b et 
godz. 9 —10 i 4 6 , .. .ow,sk> i i  dŚ °Sfaniczenia pod za-

•RZEPROV"AOZIL f ierakov'Sk,ego " staw róźnvch t0WJ, .
się na ui. N ow ogrod- gBaaRBB!mj r ó y : brylantów, z ło ta
zk ą  6. “ i  fi 91 srebi a , futer, mebli,

W. Z. P. 1 4 .» a n  Y ayw anów, pianin, sa-
§  m ocnodów , maszyn

osoba z w yż- — ------  —
szem  w ykształ- P o c . , , ! , .  :

ceniem m oże orzygo- r  t łS Z l iK U j ę
craz Gabinet Kostne- tow ać do gimnat-jum swegc stryja A lek- 
tyczny usuwa zmar1 dzieci za m ieszkanie sandra Sienkiew icza, 
tz c z k i.  nieć. ; P3rU i Utrzymanie. Adres w w 1925 r. w 
łupież, erodffirki, ku-’ adm- -Słow a* u u ,'  '^ le . K tokolw iek  
tzajks, wypadanie wro 0 wiedziałby o jego io -
*3w. MfcKi-wiCz- (6. W  &  W  A  f £ |  by-«.e- . P ^ ^ zo p y  jest

—■■Miaim mii —  zaana
j j j - . - d s S Ł J  ([(jpjjjj j

M  KlimBUKl
F abrykę m yd lą

G a b i n e t  sprzedam Mogę czę- 
R a cjo n a ln e j K o łm e - Sciam'- erty jisem - 

tyk l L eczn iczej. ne ®P edm. „Słowa*
W I n o ,  dia s - R ________ - J

M ick iew icza  31 m . 4. _ , . _______
KObjecą k u  H ianinn w n a j le p szy m

zl yiadomić 
„Słowa*.

do adm.
—0

OTRZYMANO NAJNOWSZF MODELE ń

P I A N I N  |
Fabryk: „Pleyel —  Parls“, „Arnold £ 

FIbiger“,„A. Drygas“ „Sommerfeld * g

D ą b r o w s k a ,  i
■ W iln o , u l. N iem ieck a  3, m . 6 , 2
g  SPRZEDAŻ i WYDZIERŻAWIENIE g
J a m  »a ». *  ■ j«  «.j *

Pow szecnnie znana z jakuSci swych wyrooów  
największa fabryka konserw  w szelkiego rodzaju

F J U R Y K A  m a S R W
Zygmunta Ruckera s. fi.

w e  L w o w i e
niniejszem zawiadamia Szanowną Klijentelę, że  z dniem 1 

listopada r. b. OTWORZYŁA W  W i i f l t e ,  p T Z y  l i i .
Zawalnej Nr. 48 Skład Fabryczny
gdzie m ożna kupować w szystkie wyroby tabryki 

po cen a ch  fabrycznych  
S p rzed a ż  w y łą c z n ie  hurtow a. Tylko d la sk lep ó w .

oraz Innych egzam inów  
na zasadach tnnemo- 
i iczi ycb przygotow uje  
D. Fajnsztejn, WIJno, 
Zaw alna L5. l e i .  12 73. 

Dzięki moim lekcjom , polegającym na ŁATWYCH 
ćwiczeniach um ysłowych, nie tylko zostaje w NAJKRÓT­
SZYM CZASIE opanowany WSZfcLKl MATERJAŁ NA 
UKOWY, lecz ta k ie  w szecłstronn ie wzmacnia się PAMIĘĆ 

Dla niezam ożnych i grup ULGOWE WARUNKI. 
Informacje od 4 - 6  po poł. codziennie. f

Poiisnp i J J J . I

Powiatowy Zarząd Drogowy
w  L idzie  

p o t r z e b u j e -
100 sz tu k  ih ibE .t  sc r .L w yc ii  

sunhycli
c ęcia cim ow^go d ługości 18.00 m. o 

śreanicy 29 cm. w pjenjcjm końcu. 
Oferty zaznaczen iem  ceny loco  stacji 
załadowcza należy nadsyłać do P o­
w a ło w eg o  Zarządu D rogow ego w Li­
dzie do dnia 8 listopada 1929 roku.

•mace ".oir^sLa ,s i s b

J  i i S J M h d l S  ,

se. wuie dosko- ‘ *” ■“ * stanie oka"

ry. Wypadanie w ło - 2. m m  m
sów  i łupież. Naj- H JSk W  W  A  W Q
now sze zd ob ycz- k o ­
sm etyki rncjonaliiej 
Codziennie od g, 10 - 8

?  h f l K h h h  s  P r * y im w ś■  iH U K t i ia iU  ■ zan ówienia na szycie  
n c S u r a c o s B  k et er. Wykonanie 

szybkie i sum ienne 
Zgłaszać się: ul. Za­
rzecze 2] m. 5. —f,

ze w szelkiem i w ygo­
dami do wynajęcia,
Jagiellońska 6 —2. -p

3 r O O < J
d o l a r ó w

ulokujem y ne dob­
rą hipotekę 

D om  H.-K. „Za- 
cnęta* Mickiewi­
cza 1, tel. 9-05.

O k a z j a
MAJĄTEK 95 ha, 
poc Wilnem- Bu­
dynki, las, kolej 1 
kim. Cena 6.000 
d ci., gotów ką do  

3 i.ju  dolarów 
D, H.-K. „Zachęta* 
M ickiewicza 1, 
tel, 9-05 —c

2  p o k o j e

DOKTOR

Haorytiiiewluseia
przyjmuje o d g . U —(2  
i od 5—6 CnoroD} 
sk on ie, leczenie w ło ­
sów , operacje k osm e­
tyczne i Kosmetyka 
lekarska. Wilno, Wi­
leńska 33 m. 1, —

o trze ó n e
dla lekarza w Śród­
m ieściu 3—6 p ok ojo­
we m ieszkanie, lub 
też  2 pokoje z m eb­
lami, lu t bez nie wy­
żej II piętra. M ieszka­
nie oprać ę za rok zgó- 
ry. Zgłoszeniu pod: 
MicKiewicza 60 m. 3, 
dla p . „A. B.* -  2

Fosiadłofć 
brzegiem

nad 
pięk­

nego jeziora wpo- 
bliżu Wilna, z ład­
nym ogrodem  
ow ocow ym  i wa­
rzywnym, z do- 
mćm o 6 m ieszka­
niach, sptzedamy 

niediogo  
D. H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza 1, 
tel. 9-05. - o

Z C r U B  ■

Zgubiono zaSwiad ■ 
czenie o  zaw o­
dzie, oraz za ­

św iadczenie o  wpłu • 
ceniu podatków, ,rya. 
przez Urząd Gminy 
Lida, na imię Cypi ja- 
na Żamojdy, m ieszk. 
zaSć- Oati owo, gm, 
Lidzkiej, unieważnia 
się. ______ — u

JOHN IRONS1D.

*> G R i- i N T O J 4  3 3  3 9
Rozdział I. Lady Rowson.

—  Bardzo m: przykro, Carling. 
wiem, że okrucieństwem iest zatrzymy­
wać pana dzisiaj, ale...

—  Bynajmniej, sir. Cieszę się, że 
listy te nadeszły dzisiaj, a nie jutro; 
znam doskonale szyfr i momentalnie 
skończę przepisywanie ich.

— Będę panu niezmiernie wdzięcz­
ny, —  odrzekł szczerze sir Robert Ro­
wson. —  Chętnie sambym się tern za­
jął, ale, jak pan wie jesteśmy proszeni 
na obiad do lorda Wcrrintona.

—  Tak, sir. Może pan być pew ­
nym, że niie wyjdę, przed ukończeniem 
wszystkich spraw

Carling pochylił się nad biurkiem, 
odcyfrowując depesze, nadesłane tego 
dnia do sir Roberta Rowsona. Były to 
informacje, pisane w dwuch językach, 
dotyczące nagłego konfliktu, który wy- 
>uchł pomiędzy dwoma mocarstwami. 

Sytuacja była bardzo poważna i moż­
na było się spodziewać komolikacyj, 
któreby doprowadziły do nowej wojny 
światowej.

Były to więc depesze pierwszorzęd 
nej Wagi. Carling miał odcyfrować je i 
pozostawić piśmienne sprawozdanie 
swemu szefowi. Przyznawał jednak w 
duchu, że depesze nadeszły w nader 
lieslosownej dia niega chwili: oto ju­

tro rano miał się odbyć ślub Carlinga, 
o kiórym państwo młodzi mieli się u- 

iać w podróż sześciotygodniową.
—  Nie wyobrażam sobie, j'ak dam 

sobie rady bez pana — rzekł sir Ro­
bert, z sympatją patrząc na swego se ­
kretarza.

Barunet uważał go  za swą prawą 
r ę k ę ,  lubił go serdecznie i nieraz źało 
Wał, że Bóg nie obdarzył go synem, 
podobnym do tego rozumnego i szla­
chetnego młodzieńca. Sir Robert ożenił

się w starszym wieku i nie miał dzieci.
Do gabinetu weszła pani. Rowson 

pośpieszył ku niej.
—  Cz$  czekałaś na mnie, Pauńno’ 

W ybacz mi.
—  O, mamy jeszcze dosyć czasu,

—  odpowiedziała melodyjnym, słodkim 
głosem, uśmiechając się mile d-o męża.
— jakto  nieszczęsny Carling wciąż j e ­
szcze przy pracy? Wstyd, Robercie, 
że go jeszcze w taki wieczór zatrzy­
mujesz

Lekkiemi krokami zbliżyła się do 
sekretarza, sir Robert nie zauważył ba­
dawczego spojrzenia, jakiem obrzuciła 
papiery, leżące przed Carlingiem.

—- Bardzo brzydko! —  ciągnęła da 
lej, swym śpiewnym harmonijnym gło­
sem. —  Pan powinien był... jakże to 
powiedzieć?.. Słowem, ja na pana miej 
scu dawnobym jjuż stąd uciekła^ panie 
Carling!

Roger wstał, zasłaniając sobą b iur­
ko i rzekł, zmieszany.

—  Pani jest bardzo dobra, lady 
Rowson, ale ja sam zapewniałem sir 
Roberta, że dzisiejszy wieczór mogę 
■poświęcić pracy. May nie czeka mnie 
dzisiaj, a ja nie chciałbym pozostawiać 
zaległości w pracy na czas mego wyja­
zdu.

—  Czyż to jest takie ważne? —  za­
pytała męża.

j— Tak^‘;nie trzeba przeszkadzać 
Carlingowi. Dowidzenia, mój drogi 
chłopcze. Do jutra! Pan sci twa te do­
kumenty w ogniotrwałej skrytce.
Jutro rano, a może dziś jeszcze po po­
wrocie przejrzę te papiery.

—  Słucham, sir. Żegnam państw^.
— Do jutra, —  uśmiechnęła się mło

da lady, -—i będę jutro koniecznie na 
pańskim ślubie.

— Pędzie to dla nas wielki zaszczyt
—  rzekł młodzieniec pochylając się nad 
małą rączką w ciemnej rękawiczce. Z 
trudnością opanowlał niezrozumiały 
wstręt jaki odczuwał w obecności te ko

biety.
Piękna żona szefa budziła w nim 

niezrozumiałe uczucie antypatji i podej- 
rzenia^jnie potrafiłby wytłomaczyć w 
czem tkw :ło ich źródło, gdyż lady Ro­
wson była zawsze niezmiernie miła i 
uprzejma. NieTaz więc wymawiał tą nie 
usprawiedliwioną niechęć/^ kurnej jed ­
nak nie mógł się pozbyć.

Lady Rowson była cudzoziemką i 
nikt nie wiedział nic wyraźnego o jej 
pochodzemu. Była to  kobieta niezwy- 
K l e  piękna. Małżeństwo jej z bogatym 
starym kawalerem wywołało mnóstwo 
rozmów i komentarzy. Złe języki prze­
powiadały, że małżeństwo to niedługo 
będzie się cieszyło zgodnem pożyciem, 
czekano rozwodu na wiosnę, to znów 
jesieńiią, ale. lata mijały, a przepowied­
nie nie sprawdzały się. Zachowanie pię 
knej pani było bez zarzutu. Zdawało się 
iż przywiązała się szczerze do rnężń i 
nawet pokochała go.

Wiele osób zachwycało się jej uro­
dą, ale w nikim nie budziła głębszych 
uczuć, gdyż zagadkowość i tajemnica, 
wy: warzala dokoła niej j’akąś dziwną 
atmosferę nieszczerości. To też Roger 
Carling nie był odosobnionym w swych 
uczuciach do żony szefa.

Teraz, gdy patrzał na odd alające 
Się lady c. . Rowson nie mógł nie za­
chwycać się jej gracią, harmonją ru' 
chów.

Młoda kobieta była istotnie oślepia­
jąco piękna w ciemnej, wieczorowej su­
kni. Z diademem w spania’/c h  szma­
ragdów w rudo - złotych włosach i 
szmaragdowym naszyjniku na śnieżnej, 
cudnie utoczonej szyi.

Na progu odwrÓGda się jeszcze i 
uśmiechnęła się do RogeFa. Sir Robert 
skinął niu przyjaźnie głową, na co se ­
kretarz odpowiedział pełnym szacunku 
trze na nią, mam wrażenie, że do po­
koju wpełzła żmija?“ —  zapytał siebie 
Carlington, siad’ając do roboty. „Naj- 
dziwniejszem jest to, że May ma te sa­

me uczucie, mimo, ż'ej dla obojga nas, 
jest bardzo uprzejma. Przykro mi, że 
wybiera się na nasz ślub, ale niema na 
to rady... Ciekawa rzecz, co też mogła 
ona robić wczoraj na przedmieściu, 
gdzie ją spotkałem? Mógłbym przy- 
siądz, żc to  była ona. Żeby nie wiem 
jak się przebrała, poznam ją zawsze 
■po ruchach i chodzie... A znesztą to do 
mnie nie należy!“

Sekretarz męża^sranu zabrał się go ­
rączkowo do pracy. Depesze zawierały 
niezmiernie ważne^wiadomości, które 
należało jaknajiprędzej zakomunikować 
ministrowi.

Gdy skończył, zebrał dokumenty, 
.złożył je do koperty, w której były 
przysłane, pod adresem sir Roberta Ro 
wsońa ł schow ał kopertę do skrytki w 
ścianie, której niewtajemniczone oko 
nie zdołałob/ dostrzec. Klucz od SKfyt- 
ki mieli tylko szef i sekretarz.

—  Nareszcie! —  westchnął z ulgą, 
oglądając .się po pokoju. Dziesiąta już! 
Oni tam pewnie stracili nadzieje,, że 
przyjdę!

Roger Carling urządzał pożegnalny 
wieczór dla swych przyjaciół u Ostena 
S tar ta, mimo, iż telefonował że się spó 
źn.i, musieli się tam niecierjtliwić.

W  nrzedpokoju czekał na wycho­
dzącego stary kamerdyner Thomson. 
Był to nieduży, siwy staruszek, który 
prawie cale życie spędził w domu sir 
Roberta Rowsona.

—  Może pan rozkaże podać kawy 
albo whisky z sodą? —  zapytał wycho­
dzącego sekretarza.

—  Nie dziękuję. Dowidzenia Thom 
sonie, nie pręcika już się zobaczymy, 
wyjeżdżam na kilka tygodni,.

—  Dowidzenia sir. Pan pozwoli że 
złożę mu życzenia szczęścia i szczęśli­
wej podróży...

Ostatnie zdanie świadczyło o spe­
cjalnych łaskach, jakiemi się cieszył 
młody człow:ek w oczach starego sługi 
Zwykle bowiem, naw et w rozmowie ze

swym ukochanym panem, starzec był 
bardzo lakoniczny, ograniczając się 
krćtkiemi: ,,tak‘‘ i „nie“ .Rogera wzru 
szył i zdziwił ten dowód przyjaźni: 

•„sympatyczny chłop, z tego Thom so­
na !“ —  myślał, wsiadając do taxi,sa, 
—  widocznie 'przywiązał się ćfo nrnie. 
Ale to dziwny typ!

Przyjaciele, czekający nań u Star- 
ra, spotkali go owacyjnie. Osten Starr 
był młodym, utalentowanym dziennika­
rzem amerykańskim, w cz’a s i ^  wojny 
poznał Carlinga i odrazu zaprzyjaźnili 
się bardzo. Prócz niego czekał na R o­
gera Jerzy Winston, urzędnik minister­
stwa spraw zewnętrznych, który miał 
być drużbą Carlinga i pól tuzina in­
nych wesołych i sympatycznych chło­
paków.

Carling zapomniał o kłopotach i pra 
cy. noddając się panującej tutaj weso­
łości.

Następnego dr.ia, bardzo wcześnie 
odbudziło go pukanie do drzwi. Gospo 
darz wołał przez drzwi,:

—  Pana proszą do telefonu! Je­
szcze bardzo wcześnie, sir, ale sir Ro­
wson wzywa pana do telefonu.

„Sir Robert? Co też mógł chcieć 
szef o tak wczesnej porze?1;. Myślał, 
zrywając się z łóżka.

—  Tak, to ja, sir?.. Papiery?... Tio- 
kumemy są w skrytce.. Niema ich? 
Ależ nnuszą tam być! W  granatowej ko 
percie. Przecież nie mogły zginąć! To 
jest niemożliwe. Tak, sir," przyjadę n a ­
tychmiast.

Rozdział II Moraerstwo na ooczcie.
—  Chciałbym zatelefonować...
—  Proszę panią. Jakiego numeru 

telefonu pani potrzebuje?
—  J’a... Czyż nie mogłabym sama 

uzyskać połączenie?
Niepewna ta odpowiedź zdziwiła 

tak bardzo telefonistkę, że podniosła 
głowę i, spojrzała na mówiącą. Była to 
smukła kobieta ubrana skromnie, z k*a-

j fe lusza  o p a d a ł  na  twjtirz c iem n y  w o a l ,  
z a s ła n ia ją c  ry sy .  J e d n a k  n i is t re s s  C a v e  
z’a u w a ż y ła ,  że  Dani  b y ła  w y ją tK uw o  pię 
kną ,  cho c ia ż  nie m ło d ą  już  kob ie tą ,  n a  
co w s k a z y w a ł  s iw y  lok, w y s u w a ją c y  
się z pod  k a p e lu sz a .  J a k a ś  le rw o w a  
d am ’a ! “ —  p o m y ś la ła ,  —  „ W id o c z n ie  
nie te le fo n o w ała  n ig d y  z p o cz ty .

—  Nie, proszę pani, —  odrzekła 
misfress Cave, Pani ml powie, jakiego 
numeru pani potrzebuje, a ja powiem, 
kiedy już połączę: Kabinka jest w koń­
cu pokoju

Nieznajoma spujrz'ała we wskaza­
nym kierunku, zmieszała się i zawanała 
przez chwilę. Potem otworzyła toreb­
kę: prawa jej ręka była bez rękawicz 
ki ii na p’alcach błysnęły drogocenne 
pierścionki.

—  Dobrze, proszę Granton 53— 39. 
Ile płacę? —  zapytała cicho z lekkim 
cud zozii ein«ki m akcen tem.

Mistress Cave przyjęła należność. 
Podczas gdy łączyła telefon, do sali we 
szło dwuch mężczyzn.

—  Brosze, — rzekła, —  kabinRa 
Nr. 19.

Nieznajoma pospieszyła we wska­
zanym uprzednio kierunku, zapomina­
jąc o reszcie. Telefonistka tymczasem 
zajęła się nowemi klientami. P o d c z a s ,  
gdy sprzedawała m’arki, weszło kilka 
nowych osób i zatrzymało się kolo la­
dy, na której były rozłożone przybory 
do  pisania, które można było tutaj n a ­
być. Mistress Cave z niechęcią spogią 
dała na obecnych. Że też wszyscy ci lu- 
dz'e musieli przyjść właśnie teraz, gdy 
był*a sama, a m ai  i siostrzeniec, jedli 
śniadanie na górze!11 —  pomyślała

Pani Cave zadzwoniła, wzywając 
w ten sposób siostrzenicę do pomocy. 
W tej chwili zgasła lampka od telefonu 
machinalnie więc rozłączyła druty. 
Znów napłynęła nowa fala interesan­
tów i ciotka razem z siostrzenicą z 
.rodnością mogły podołać usługiwaniu 
klienteli.
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